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NAPRZOD KRAKÓW 


W czwartym dniu 
wojny domowej w Austrji 


Czwarty dzień szaleje „nad modryjn Duna- 
iem“, okropna w zniszczeniach wojna domo- 
wa. Walki na barykadach w ciągu czterech 
rewolucyj paryskich od 1789 po 1871 r. wyda- 
ją się w porównaniu z nią dziecinną zabawką. 

Dollfuss, Fey i spółka zachowują się nie jak 
rząd tłumiący powstamie w kraju, nad którym 
chce i nadal panować i stara się go nie ni- 
szczyć, ale jak barbarzyńscy najeźdźcy w 
„Feindeslandzie*, który się z lekkiem sercem 
zamienia w pustynię, gdy idzie o -zdobycie 
„pumktu strategicznego". 

Jak Japończycy w Szanghaju dokony wiują 
masowej rzezi koblet j dzieci. Cała potęga pań- 
stwa i nowożytnej techniki wojennej, nieskrę- 
powana ani jednym atomem nowożytnej kul- 
tury czy ludzkich uczuć, nieobcych nawęt Śre- 
dniowieczu, zmaga się w walce na śmierć i 
życie z prołetarjatem austrjackim. — Zmaga 
się. nie zmiażdżyła jeszcze. 


NA FRONCIE 

Pod koniec 3-go dnia walk według komuni- 
katu rządowego ze środy 10-ta wieczór już po 
upadku Fłoridsdorfu, który miał miejsce o g. 3 
popołudniu, front bojowy otaczał Wiedeń z 3 
stron: od północy, wschodu i południa; Sim- 
mering i Meidling były wciąż w rękach robot- 
ników, a na odcinku floridsdorfskim Schutz- 
bund przeszedł do ofenzywy i w kilku punk- 
tach wyparł armię rządową ze Świeżo zaję- 
tych pozycyj. 

Na prowincji miasta jak Wiener Neustadt, 
Bruck nad granicą węzierską, Steyer Z 
olbrzymią fabryką broni w rękach powstań- 
ców, w Gracu stan podobny jak w Wiedniu. 

Prawie cała dolna i górna Austria oraz Sty- 
rja bądź w rękach powstańców, bądź w ogniu 
walki, powstanie wybuchło i w Salzburgu. 
Schutzbund zdobył koszary żandammerji, w 
Edenbergu oddziały policji i żandarmerji kapi- 
tułowały. 

ŁASKA! 

A o godzinie 11 w nocy ogłosił Dollfuss przez 
radio imieniem rządu: 

„Ktokolwiek od chwili obecnej, t. j. Środy 
wieczora godz. 11 odstąpi od dotychczasowego 
nieprawnego i wrogiego usposobienia i jutro, 
t. į dnia 15 lutego między godz. 7 a 12-tą 
przedpołudniem zgłosi się u miarodajnych 
władz, zostanie przyjętym i może liczyć na 
pardon. Po godz. 12-tej w południe pod żad- 
nym pozorem nie znajdą już przebaczenia.“ 

Jeszcze w środę rano zapowiadano bęzlito- 
sne wytępienie wszystkich „buntowników“, nie 
było mowy o „przebaczeniu“, jak nie było 
mowy o „łasce”.. w poprzedzającą niedzielę. 
Wilk staje się łaskawy w miarę, jak mu krew 
upływa. 

MOBILIZACJA? 

Wojna! Już we wtorek próbowano czegoś 

w rodzaju mobilizacji. Wydano odezwę do by- 


plwać ich potem, że „uciekali jak zające”, 


by zgłaszaji się do walki 
Wojna, w której jak, i w 


tych kombatantów, 
„w obronie tadu“. 
światowej 

tuny się wkoło szerzą. 

na gruzach twierdz zwalonych 

zwęglone trupy leżą... 


tylko, że w wojnie światowej nie mordowano 


przynajmniej jeńców. 
Jakkciwiek zakończy się ta potworna woj- 
na dziś już dała światu wielką naukę. 


NOLI METANGERE PROLETARJATU 

Dowiedziała się Europa, że tam, gdzie klasa 
robotnicza jest zorganizowana, uświadomiona 
i nie rozsadzona przez komunizm, tam próba 
wprowadzenia dyktatury jest bardzo ryzykow- 
nem przedsięwzięciem, że tu liczyć się trzeba 
nietylko ze strajkiem generalnym lub pocho- 
dem demonstracyjnym, Który można: zakoń- 
czyć rzezią bezbronnych maniiestantów i 0-' 
ale 
z wojną wraz z jej wszystkiemi komplikacja* 
mi, gdzie leje się krew nietylko robotnicza; ale 
„i oficerska „nawet, gdzie policja i wojsko i ban- 
dy faszystowskie razem mogą się okazać nie- 
dość silne liczebnie : trzeba mobilizować te 
właśnie pogardzane masy, którym się prawa 
do rządzenia A zaprzecza na rzecz 
„silnych łudzi* z karabinami w rękach. 

Dowiedziała się Europa, że niedość „wyłą- 
czyć parlamentaryzm, by 40 procent ludności 
wyrzucić za nawias życia politycznego, że or- 
ganizacja klasy robotniczej to nie jajko, które 
się tłucze, gdy w nie uderzyć, ale bomba, któ- 
ra uderzona wybucha, rozsadzając wszystko 
dokoła siebie. 


s CZYN A FRAZES 
I dowiedzielj się zarówno wrogowie klasy 
robotniczej, jak i ona sama, że „sparlamenta- 
ryzowanie“ i brak frazesu rewolucyjnego u 
partji socjalistycznej nie oznacza wcale, by ona 
była mniej zdolną do walki zbrojnej. PRZE- 
CIWNIE. 


W Niemczech 5 i pół miljonowa partja ko- i 


inumstyczna, partja irazesu mrrewolucyjnego, 
której wodzowie mieli co trzecie słowo w u- 
stach „krew“, a co czwarte „pod ściankę“, 
która posiadała olbrzymie składy broni, skon- 
fiskowane potem przez hitlerowców, dała się 
wdeptać w ziemię, nie zagiąwszy nawet palca 
do oporu, nie próbując oddać bodaj jednego 
strzału z tych dziesiątek tysięcy karabinów, 
magazymowanych niewiadomo poco. 

Komuniści uniemożliwiłi partii socjalistycz- 
nej walkę czynną przeciągając frazesem rrre- 
wiolucyjnym do swego obozu młodzież, a sa- 
mi... stawiali się grzecznie na policję, zapew- 
niając o swojej niewinności. 

Austriacka partja socjalistyczna była partią 
do szpiku kości DEMOKRATYCZNĄ I PAR- 
ŁAMENTARNĄ. Była gotową na wszystkie o~- 


| domości, 


| 


iiary dla uratowania proletariatowi austriac- 
kiemu możliwości spokojnego rozwoju w ra- 
mach republiki, Była też jako „socjaliaszy- 
stowska banda sługusów kapitalizmu” opluwa- 
na przez wszystkich komunistów i komunizu- 
jących. 
Iona to właśnie dała światu przykład: czynu 
rewolucyjnego bez rrrewciucyjnego frazesu: 
Na barykadach stoi dziś, jeśli nie leży pod iei 
gruzami, żaden z tych, którzy nie ustawałi w 
rzucaniu gromów (słownych) na każdą próbę 
zapobieżenia katastrofie i wołali o natychtmia- 
stową zbrojną rewolucję bez żadnego czeka- 
nia, lecz OTTO BAUER, ten przez całą komu- 
nistyczną i komunizującą prasę lżony za swo- 
je stanowisko na wiedeńskim kongresie Mię- 
dzynarodówki «tow. Bauer. 
Czyn i frazes rozeszły się, 
diametralnie przeciwne strony. 
Czwarty dzień zmaga się proletarjat au- 
 strlacki » przelmocą materialną i — nie daje 
się ugiąć. Na marne iego wysiłek nie pójdzie 
napewno. W. J. G. 


jak zwykle, w 


Łajdackie 
metody 


Nie lubimy używać iego rodzaju wyrażeń, tem- 
bardziej, że łajdaclw u nas dzieje się tyle, że nie 
starczyłoby nawet w bogatym języku polskim od- 
powiednich na ich określenie wyrażeń. To jednak, 
co „Kurjerek* wyczynia na temat walk w Austrji, 
nie pozwala na łagodniejsze wyrażenie się. Za- 
równy „Kurjerek”, jak i jego południowe wyda- 
nie „Tempo“ używają sobie na socjalistach na ca- 
łego, kłamiąc w najbezczelniejszy sposób, tabry- 
kując zmyśłone i w redakcji sfabrykowane wia- 
które zaopatrują w uwagi w znanym 
swym stylu. 

Specjalnie ta dobrana para uwzięla się na tow. 
Ottona Bauera, którego szkaluje w niesłychany 
sposób, wiedząc, że w obecnych warunkach nie 


ı może się bronić. Pomijając stek nonsensów na te~ 
| mat rodziny tow. Bauera i jego żony, z lubością 


„Kurjerek” i „Tempo“ kilka razy z rzędu ogłosiły, 
że tow. Bauer i Deutsch uciekli do Czechosłowacji, 
że „podżegałi”' robotników do walki, a sami wy- 
nieśli się w bezpieczne miejsca it. d. 

Wobec tego stwierdzamy, że zarówno tow. Otto 
Bauer (który zresztą wojskowemi zagadnieniami 
nigdy się nie zajmował). jak i tow. Juljusz 
Deutsch, naczelny komendant  „SŚchutzbundu”, 
nigdzie z Austrji nie wyjeżdżali, że przebywają 
na terenie Wiednia i na odmiennych stanowiskach 
„biorą udział w walkach.” 

Można zrozumieć, że rząd Dollfussa usiłuje zo- 
hydzić przywódców socjalistycznych w. oczach 
świata, przedstawiając ich jako tchórzów, opu- 
szczających swych towarzyszów. ale dlaczego 
„Kurjerek* — powtarzamy: „z lubością — drukuje 
ze swoim sosem ie rządowe klamsiwa? Można 
przecież być przeciwnikiem socjalizmu. a być 
dżenielmenem wobec przeciwnika — tego zróż- 
piczkowania widocznie w „pałacu prasy” niema, 
tam właśnie na przeciwników politycznych wyle- 
wą się kubły pomyj. 
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„S rawa, za która umierają tysia `, 


nie jest sprawą przegraną"... 
Mowa tow. Mieczysława Niedziałkowskiego 


PRZECIWKO BUDŻETOWIL 


Będziemy, naturalnie, głosowac prze- 
ciwko całości budżetu. Zależy nam na 
tem, aby stwierdzić, że głosować tak 
będziemy nie tylko ze względu na sam 
charakter budżetu, na jego układ na 
fundusze dyspozycyjne i t. d. Ktoś bar- 
dzo złośliwy określił całą sytuację bud- 
żetową jednym  lapidarnem zdaniem: 
„Panowie B. B, wezmą z kraju tyle, ile 
się da, a wydadzą na to, na co będą 
chcieli", .W tych warunkach apel p. Mi- 
nistra Skarbu do rzeczowej krytyki bud 
żetu — staje się apelem najzupełniej 
bezwartościowym. My głosujemy prze- 
ciw budżetowi przedewszystkiem dlate 
go, aby dać wyraz naszemu zasadnicze 
mu stanowisku, wobec całego systemu 
rządzenia. Temsamem będziemy się kie 
rowali, głosuąc przeciwko poborowi re 
kruta. 

Dopóty, dopóki trwa obecny system 
rządzenia nietylko niema mowy o jakiej 
kolwiek formie jakiejkolwiek współpra 
cy z naszej strony, niema też mowy prze 
dewszystkiem o jakiejkolwiek drodze 
wyjścia z sytuacji, o jakiejkolwiek dro- 
dze ratunku dla kraju. 

NEPOTYZM. 

Pan poseł Miedziński onegdaj wykro- 

czył znacznie poza rolę referenta gene- 
ra!lrego, gdy polemizował z argumenta- 
mi moich najbliższych przyjaciół Mie 
mam nic przeciw temu, ale sądzę że 
przez to samo jestem uprawniony do 
wykroczenia ze swej strony poza ra- 
my trzeciego czytania budżetu. Chciał- 
bym zwrócić uwagę, że nad naibardzie: 
istotnemi naszemi zarzutami nad zarzu- 
tami, dotyczącemi polityki społeczno - 
gospodarczej, i polityki ogólnej, obozu 
„sanacyjnego” p. poseł Miedziński prze 
ślizgnął się, pozostawiając ten problem 
na uboczu. Stanął w obronie wobec za- 
rzutu osobnego zarzutu nepotyzmu, — 
słormułowanego tak niedwuznacznie w 
mowie posła Żuławskiego, Tutaj dysku- 
sja jest dla p. posła Miedzińskiego wła- 
Ściwie bardzo prosta. Przeczytałem u- 
ważnie 'ego mowę w „Gazecie Polskiej“ 
i słuchałem jei zresztą uważnie. Spór 
połega zawsze na tem samem My omó- 
wimy że taki czy inny szwagier czy ku- 
zyn został tem czy innem dlatego, że 
jest kuzynem czy szwagrem tego czy in- 
nego dostopnika. Pan poseł Miedziński 
odpowiada nam, że został on tem czy 
innem pomimo to, że jest szwagrem czy 
kuzynem. 
. Nigdw i nigdzie nikt nie bronił inaczej 
nepotyzmu. Tu się kończy wszelka po- 
lemika, bo na tem właśnie polega całe 
zagadnienie: dlatego czy pomimo? Ja 
panu posłowi Miedzińskiemu koncedu- 
ję tylko 100%-owo jedno miejsce 'ego 
przemówienia. Nie wątpię. że p. profe- 
sor Zawadzki został ministrem skarbu 
nie dlatego, że jest moim szwagrem ale 
pomimo, że jest moim szwagrem. To 
iest jedyny punkt, który konceduję. 


SOCJALIZM WALCZĄCY. 


P. pos. Miedziński poruszył rów” 
nież przebieg naszego XXIII Kongre- 
su; ograniczył się do logiki formal" 
nej. Postawił sprawę znowu bardzo 
prosto: czego wy chcecie od nas? My 
sprawujemy dyktaturę, a wy chcecie 
sprawować, jesteśmy na tej samej 
płaszczyźnie etycznej w stosunku do 
zagadnienia wolności, do zagadnienia 
systemu rządów. Ale ta logika for- 
malna ma bardzo niewiele wspólne” 
go z rzeczywistą rzeczywistośc a. I 
właśnie w tej samej godzinie. kiedy 
mówił z trybuny tutaj p. poseł Mie- 
dziński, historia postarała się dać o- 
braz bardzo trag cznej rzeczywistej 
rzeczywistości. Myślę o wypadkach 
austrjackich. Niesłychana prowoka* 


cja wice'kanclerza Feya zalała do- 
słownie krwią nietylko ulice Wied- 
nia. ale wszystkie miasta austrjackie, 
I właśnie na tych krwawych ulicach 
dokonała się jedna rzecz, której ol- 
brzymiej wartości my nawet dziś jesz 
cze niedoceniamy. Tam padła fikcja 
wtłaczana w głowy ludzkie od szere* 
gu miesięcy, jakoby ruch socjalisty” 
czny świata nie był zdolny do obrony 
czynnej. Pękła fikcja, którą prąd fa- 
szystowski żył przez długie miesią- 
ce; zniknął argument, że nasza spra- 
wa jest dlatego sprawą przegraną, 
bo nikt nie staje w jej obronie z bro- 
nią w ręku. Austrja robotnicza po- 
kazała jak wiele było nieprawdy w 
tem twierdzeniu. Ulice 


dalsze tam wypadki, pójdzie ta nowa 
legenda w najgłębsze masy robotni- 
ków i chłopów całego świata. Tam 
na ulicach Wiednia, zadany został 
śmiertelny cios ideowy prądowi łaszy 
słowskiemu; my dziś czujemy dla ro- 
botnika austrjackiego, dla poległych 
naszych tam przyjaciół nietylko naj- 
większą cześć, ale i wdzięczność naj- 
serdeczniejszą, bo SPRAWA. ZA 
KTÓRĄ UMIERAJĄ TYSIĄCE TO 
NIE JEST SPRAWA PRZEGRANA. 
(Oklaski na ławach PPS.). 


SKOŃCZYŁY SIĘ CZASY ŁAGOD- 
NOŚ 


Nie logika formalna rozstrzyga, roz- 


Wiednia  strzyga coś całkiem innego. My, Socja- 


krwią zalane tworzą taką samą le- lizm europejski, po roku 1918 podjęliś- 


gendę, jaką była legenda 


Komuny |my ogromny wysiłek, 


aby umożliwić 


paryskiej i jakkolwiek potoczą się 'ludzkości przejście do nowego ustroju 


bez katastrofy i bez wojny domowej. — 
Ten wysiłek został zniszczony i zmar- 
nowany nie przez nas — a Wy Pano- 
wie, jesteście częścią składową tego prą: 
du, który ten wysiłek zniszczył i zmar- 
nował, Nasz zarzut zasadniczy w sto- 
sunku do Was polega na tem, że wciąg- 
nęliście Polskę w orbitę prądu faszystow 
skiego, a na tej drodze dla Polski niema 
wyjścia ani ratunku, nasza oawrotna 
zasada, nasze hasło Rządu Robotniczo- 
Włościańskiego jest tą zasadą i tem ha- 
słem, które dają drogę wyiścia i drogę 
ratunku ale przez przebudowę socjal- 
ną od samych podstaw; ten Rząd Ro- 
botniczo - Włościański winien być Rzą- 
dem prawdziwej siły Í prawdziwej woli, 
bo czasy łagodności skończyły się, ale 
już dla obu stroni (Okiaski na ławach 
PPS. i ludowców). 


Prawdziwe oblicze Francji 


Dzień 12 lutego 1934 r. będzie epo- 
kowym w dziejach lat powoiennych 
i w historji międzynarodowego ruchu 
robotniczego. W dniu tym bowiem 
rozgorzała w połączeniu ze strajk em 
powszechnym krwawa wojna domo- 
wa w Austrji, we Francji zaś wybuchł 
strajk powszechny. W Austrji roz- 
poczęła cię generalna rozprawa oręż- 
na między faszyzmem i socjalizmem 
we Francji nastąpiła generalna próba 
mobilizacji sił antyłaszystowskich. 
rozległo się pierwsze ostrzeżenie pod 
adresem rodzącego się dopiero faszy 
zmu. 5 


Próba ta wypadła pod każdym 
względem imponująco. Tak potężnej 
manifestacji siły i solidarności mas 
pracujących Francja dawno już nie 
przeżyła. Z wyjątkiem kolei, które 
tylko 'na chwilę zademonstrowały 
swą solidarność z ogółem pracują- 
cych i niektórych zakładów użytecz” 
ności publicznej praca zamarła. ko- 
mun kacja tramwajowa, automobilo- 
wa i autobusowa stanęła sklepy były 
zamknięte, poczta nie łunkcjonowa” 
ła wcale, a telegraf i telefon tylko w 
bardzo ograniczonych rozmiarach, pi? 
sma — po raz pierwszy od wielu latl 
— nie ukazały się. Zarówno w Pary- 
żu, jak na prowincji odbyły się wiel: 
k'e zgromadzenia i pochody uliczne 
liczące po kilkadziesiąt a w Paryżu 
do 150-ciu tysięcy uczestników. 


Cechą znamienną strajku francu- 
skiego jest fakt, który w ostatnich 
czasach da się zaobserwować * w in 
nych krajach, że prowincja spisała 
się jeszcze lepiej, niż stolica. Ude- 
-2a to szczególnie we Francji, gdzie 
dotąd w obrębie Paryża rozgrywały 
się i decydowały losy przewrctów. 
wielkich ośrodkach przemysłowych 
północy, w Lille, Roubaix. Tourcoing, 
Armentières, Valenciennes, Arras, 
Maubeuge, Amiens i in. miastach 
strajk objął 90 proc. pracujących. W 
portach Dunkierki, Calais, Boulogne 
wstrzymano zupełnie prace. W po- 
łudniowej Marsylji strajk był całko- 
wity, | Bordeaux zastygł w bezruchu. 


Drugą cechą  charaktervstvczną 
jest to, że strajk cieszył się symnatją 
i w tych sterach, które nie wzieły w 
nim udziału. W Lille 30 tys, widzów 
witało serdecznie 20-tysięczny po" 
chód robotniczy, przeciągający ulica" 
mi tego czerwonego miasta. Nawet 
francuska prasa burżuazyjna musi o* 
becnie przyznać, że ludność w więk- 
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ae swej była po stronie strajkują 


Jest to fakt bardzo ważny, świad- 
czy bowiem, że Francja nie chce fa- 
szyzmu, że faszyzm jest tam tworem 
sztucznym, artykułem importowanym. 
Po hałaśliwych demonstracjach mo- 
narchistyczno > faszystowskich w Pa 
ryżu, prasa reakcyjna — także w 
Polsce — już tryumfowała, że „uli- 
ca' paryska przeszła do faszyzmu. 
Było to naiwne złudzenie, które pry- 
sło zanim jeszcze reakcja ochłonęła 
z przedwczesnej radości po krwawej 
aemonstiacji paryskiej. Strajk po- 
wszechny, który miał właśnie wyka- 
zać, że ludność Francji jest wrogo 
usposobiona względem faszyzmu, o- 
siąśnął ten cel całkowicie. 

Ale strajk miał też za zadanie 
ostrzec faszystów przed próbą za- 
szczepienia faszyzmu we Francii. 
Strajk był narazie demonstracją po- 
kojową, ale niedwuznacznie dał do 
zrozumienia, że masy pracujące w ka 
żdej chwili staną do walki w obronie 
swych praw, w obronie Republik: i 
wolności, że odeprą każdy zamach 
reakcji na te zdobycze demokracii 
f.ancuskiej. Gdy się zważy, że w 
Niemczech, w ciągu długich miesięcy 
rządów Papena, Schleichera a nastę 
onie Hitlera niemieckie klasy pracu- 
iące nie zdobyły się, niesteyt, na ża” 
den strajk demonstracyiny przeciw 
faszyzmowi, że strajk taki aonaimniej 
posłużyłby socialstom za wskaźnik 
nastrojów wśród ludności, a temsa- 
mem — do orjentacji w akcji włas” 
nej, zrozumiemy całą wagę strajku 
francuskiego, 


Że strajk tak znakomicie się udał, 
przechodząc — jak stwierdził tow. 
Jouhaux, sekretarz generalny klaso- 
wych związków zawodowych — naj- 
śmielsze jego marzenia, zawdzięczać 
należy nietylko temu, że masy chcia- 
ły zamanifestować swą nienawiść do 
faszyzmu i swe przywiązanie do wol- 
ności, ale też tej doniosłej okoliczno” 
ści, że tym razem wytworzył się pra” 
wdziwie jednolity front ludzi pracy, 
jakoteż republikanów i demokratówy 
z obozu mieszczańskieśo. Na apel 
Powszechnej Konfederacji Pracy 
fKlasowe związki zawodowe) zgłosi- 
ły s'e: Partja Socjalistyczna, neo*so- 
cjaliści, lewica republikańska, orga- 
nizacje robotnicze i pracownicze, u- 
rzędnicy i nauczyciele. Komuniści 
wprawdzie wzięli udział w strajku na 
własną rękę, wzywając do „zaostrze- 
nia go” — wezwanie to niewielką 
rządz ło strajkowi szkodę — ale bądź 
cobądź do strajku przystąpili. Poka- 
zało się jak cennem i błogosławionem 
w skutkach jest hasła wspólnego fron 
tu, gdy hasło to naprawdę urzeczy- 
wistnia się, a nie jest manewrem do 
rozbijania jedności klasy robotn czej, 
czy wspólnych wystąpień świata pra- 
cy. 

Powszechny strajk we Francii pou- 
cza wszystkie kraje niedotknięte trą- 
dem faszvzmu, że skuteczną z nim 
walkę podjąć należy od samego po- 
czątku, już od chwili, gdy ukazują 
się pierwsze objawy zarazy. w prze- 
ciwnym bowiem razie choroba może 
być śmiertelna. 

fimb.). 


pae 


Strajk generalny we Francji 


był największą demonstracią robotniczą 
na terenie Francji w XX wieku 


Ostatni strajk generalny we Francji 
był największą demonstracją robotniczą 
i terenie Francji w cłągu ostatnich 25 
at. 

Według obliczeń generalnej koniede- 
racli Pracy w samym Paryżu wstrzyma- 
ło się od pracy miljon osób, co wynosi 
13 proc. wszystkich ludzi pracy. 

Jeszcze stosunkowo większy procent 
robotników strajkowało na prowincji. 

Robotnicy budowlani strajkowali 
100 proc. 


w 


W przemyśle włókienniczym półnoe- 
nej Francji strajk objął 50 procent ro- 
botników, w przemyśle jedwabniczym— 
75 proc. 

W ciątkim przemyśle 70 proc. robot- 
ników porzuciło pracę. 

Spokoju prawie nigdzie nie zakłóco- 
no, Jedynie w Marsylji doszło do starć. 
Ogółem na ca'ym teren'ę Francji za- 
notowano 2 zabitych i 25 rannych, 


Nr. 37. 


Piątek, 16 lutego 1934 r. 


Nieco o „intelektualistach” 


A u nas?.. Dlaczegóżby u nas miało | pary butów?.. Spojrzeć i — minąć, by 


Przemawiając w zakończeniu dysku- 
sji na kongresie Partji, tow, Pużak po- 
ruszył m. in. sprawę t. zw. intelektuali- 
stów przedstawicieli literatury i sztu- 
ki: „Ludzie ci, mówił tow. Pużak, „umo- 
ralniając" klasę robotniczą i oskarżając 
jao brak decyz'i i tchórzostwo. uważają 
za wskazane, z nielicznemi wyjątkami za 
prząc się za korzyści materjaline do wo- 
zu ,„sanacyjnego'. „Klasie robotniczej 
jeden z bardzo „radykalnych pisarzy 
rzucił w twarz znamienne oświadcze- 
nie, że gdy on nie będzie służył burżu- 
azji — fo klasa robotnicza nie da mu 
jeść, ani nie sprawi mu butów..." 


Oskarżycielskie słowa tow. Pużaka 
są ostre, gorzkie i ciężkie, Tak ciężkie, 
że pod ich brzemieniem niknie i ulatnia 
się walor zastrzeżenia o „nielicznych 
wyjątkach — bo cóż znaczy, ostatecz- 
nie, te wyjątki na tle obserwowanego 
powszechnie tchórzostwa, oportunizmu 
i stużalstwa? Ale tow. Pużak, tak suro- 
wo sądząc „intelektualistów", jako 
wprzęgniętą do rydwanu dzisiejszych 
zwycięzców klasę czy warstwę miał ra- 
cję, miał głęboką rację — i wcale się z 
prawdą nie minął. A sprawwiedliwość 
każe przyznać, że charakter ogólny i 
zbiorowe tendencie , intelektualistów" 
takie same są akurat w Polsce, jak 
śdzieindziej, jak wszędzie. 


Historja ostatnich lat kilkunastu do- 
starcza aż nadto wielu dowodów zumeł- 
nei *ałowości i nicości t. zw. intelektua- 
listów, jako określonej grupy społeczne” 
całkiem niesłusznie uzurpuiącej sobie 
nieraz przywilej przewodzenia w maso- 
wych ruchach i prądach wolnościowych 
z konieczności w dobie dzisiejszej z ha- 
słami przebudowy socialnei związanych 
Wystarczy tu sobie przypomnieć dezor- 
jentację i rozsypkę ideową intelidencji 
„rasyjskiej w obliczu rewolucji 1917 ro- 
p. aby zrozumieć jak mało znaczą i 
ważą „intelektualiści“ w ogniu decydu- 
jących wydarzeń. Rosyiskie słery inte- 
lektualne — niepodobna temu  zaprze- 
czyć — posiadały wielu wybitnych. za- 
służonych dla nauki i sztuki przedsta- 
wicieli. Ale gdy w dniach przełomu trze 
ba było dać świadectwo prawdzie i — 
za'ąwszy wyraźną postawę — pieczę- 
cią świadomej decyzji umocnić wartość 
intelektualnego prymatu, inteligencia ro 
syfska, powinąwszy „nieliczne wyjątki” 
uchyliła się od takiej decyzji i ——poszła 
na em'grację by marzyć o dostatnie! 
przeszłości, albo też poprostu dała sie 
zetrzeć na proch i jako wyodrębniona 


grupa istnieć w ciągu niewielu tygodni 
przestała. 


Katastrofa niemiecka dostarczyła nie 
mniej uderzającego przykładu. B. re- 
daktor „Vossische Zeitung" i b. poseł 
do Reichstagu, światowej sławy publi- 
cysta burżuazyjny — Georg Bernhard, 
wydał właśnie niedawno, już na emigra 
cji oczywiście, książkę p. t.: „Samobój- 
stwo jednej demokracii", w której m. 
in. tak charakteryzuje wartość „liberal 
nej” inteligencji niemieckiej: „Niezdoł- 
ność polityczna i słabość moralna bur- 
żuazji były zawsze nieszczęściem Nie- 
miec; pogoń za zaszczytami i tytułami 
wytworzyła w niej ducha  służalstwa, 
który pozbawił ją wszelkiego charakte- 
ru . Wszystkie wysiłki przywódców ro- 
botniczych — pisze dalej Bernhard — 
paraliżowane były przez „republikanów 
mieszczańskich". „Gdy tylko interesy 
materialne wchodziły w grę, to klasa 
niezdolna do poświęceń, gotowa była 
zawsze iść z przeciwnikami republik’ 
orzeciwko klasie robotniczei'.. Jakże 
blisko posła Pużaka stoi — Bernhard w 
swej ocenie „inielektualistów" i „repu- 
blikanów mieszczańskich"! Czytaliś- 
my niedawno, jak to kilkudziesięciu pi- 
sarzy niemieckich, którzy w roku 1932 
domagali się postawienia w  Diisseldor 
tie pomnika Heinemu, podpisało w rok 
póżniej adres hołdowniczy do Hitlera, — 
ślubuiąc tej „kabotyńskiei osobistości” 
„majwierniejsze oddanie”. Minie jeszcze 
rok, a „intelektualiści” niemieccy, ob- 
darzywszy „wodza narodu“ wszelkiem 
mo.liwemi zeszczytami i doktoratami 
honoris causa, zgłoszą wniosek o przy- 
znanie mu — nagrody Nobla za zasługi 
„poko'owe" lub „literackie', A sprytny 
p. Goering postara się już o to, by ten 
wniosek podpisali nawet „wdzięczni“ 
mieszkańcy więzień i obozów koncentra 
cyjnych. 


Bardzo pouczające się też doświad- 
czenia rewolucji hiszpańskiej, wywoła- 
nej, jeśli chodzi o jei treść polityczną, w 
znacznym stopniu działalnością „intelek 
tualistów". Wszystko było pięknie, do- 
póki klasa robotnicza, wzmógłszy się 
na siłach, nie zaczęła wpływać w kie- 
runku socjalneśo pogłębienia dokonane 
go przewrotu. Wówczas — „intelektua- 
liści" stchórzyli i, znowu „z nielicznymi 
wyjątkami", zawrócili z pół drogi rzu- 
cając się bez pamięci i zastanowienia w 
szeroko rozpostarte obięcia hiszpańs- 
kich generałów, bankierów i obszarni- 
ków. 


0 sądach doraźnych 


Pisaliśmy już o wydaniu przez Ligę 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela 
broszury adwokata Karola Winawera 
p. Ł: „Postępowanie doraźne”. Autor 
rozprawy podaje, iż „obecnie wypada 
średnio 7 egzekucyj miesięcznie" i od 
marca 1928 r.. przywrócenia postępowa- 
mia doraźnego, do grudnia 1933 r. wy- 
konano około 180 wyroków śmierci. W 
okresie zaś od 1906 do 1908 r. wykona- 
no w b. Kongresówce 297 wyroków 
śmierci, t. j. przeciętnie 8 egzekucji mie- 
sięcznie (str. 20). 

Wedle autora broszury ustawy po- 
stępowania karnego, powszechnego, ża- 
dnego państwa, oprócz Polski, nie zna- 
ja instylucji postępowania doraźnego 
(str. 22) i żadne państwo wyrobione 
politycznie nie posiada sądów specjal- 
nych, jako typu stanu nadzwyczajnego, 
stosujących surowsze aniżeli sądy zwy- 
kłe, środki karne względem osób cy- 
wilnych (str. 255). Autor przeprowa- 
dza w swej książeczce tezę, iż sądy je- 
dnoinstancyjne, mające w zasadzie sto- 
sować jako normalną karę—karę śmier 
ci są instytucją, stojącą w sprzeczność” 
ci z zasadami praw obywatelskich, któ- 


re to prawa „najjaskrawiej gwałcą" — 
(str. 27). 

Autor stwierdza, iż stan nadzwyczaj- 
ny w czasie pokoju, jakim jest faktycz- 
nie sądownictwo dorażne, może być 
wbrew art. 124 obowiązującej Konsty- 
tucji wprowadzony na całym terenie 
Państwa bez zezwolenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej i bez akceptacji Sej- 
mu, jak tego trzeba dla wprowadzen a 
formalnego stanu nadzwyczajnego. Ra- 
da Ministrów może sama i wprowadzi- 
ła faktycznie w Polsce star! nadzwy- 
czajny sama bez zeżwolenia Prezyden- 
ta Rzplitej i bez formalnej akceptacji 
Sejmu. Na str. 41 broszura podaje, iż 
w latach 1906 — 1908, które prof. Ma- 
kowski w swem „Prawie karnem" na- 
zywa „szczególnie krwawemi*”, tylko 
40 proc. wydanych wyroków śmierci 
było wykonanych. W Niemczech w o- 
ostatniem dziesięcioleciu -20 wieku — 
tylko 10 proc., w Austrji na 55 wyro- 
ków śmierci od 1901 do 19%05 r, wyko- 
nano zaledwie 2, t. j 4 proc. a od 1906 
do 1908 ani jednego. 


Ogniową próbą dla na- 
szych „intelektualistów" było założe- 
nie instytucji literackiej, produkującej 
t zw. nieśmiertelnych. Któżby na to 
nie poleciał?.. Że instytucja ta może 
być tylko i będzie instrumentem ogól- 
ne! polityki systemu —o tem wiedzieli 
wszyscy, — zarówno ci, którym upra- 
wiać tę politykę, po obsadzłniu stano- 
wisk kierowniczych, nakazano jak i ci, 
którzy zgodzili się na odgrywanie ża- 
łosnej roli pionków i figurantów. Na 
odrzucenie „kuszących. propozycyj star 
czyło odwagi i siły charakteru jednemu 
tylko Andrzejowi Strugowi, który w in- 
ny sposób woli zdobywać sobie szacu- 
nek u społeczeństwa. Jakże słusznie 
złożono mu niedawno na tych łamach 
hałd „za uratowanie godności i honoru 
literata polskiego"l.. Wprawdzie ieden 
z aspiruiących do „nieśmiertelności” — 
próbował tłumaczyć naiwnie, że „rząd 
bragnie tym razem stworzyć między so- 
bą a społeczeństwem platformę neutral 
ności”, — i dla poparcia tej zabawnej 
hipotezy przeprowadził nawet porów- 
nanie między przy*mowaniem manda- 
tów.do akademii a przyjmowaniem man 
datów do... parlamentu. Tylko że to 
z gruntu fałszywe porównanie jest dla 
autora kompromitujące: mandaty do 
parlamentu otrzymywane są od — wy- 
borców, zaś te inne... nie od wyborców: 
zdarza się wprawdzie w niektórych pań 
stwach, że i mandaty parlamentarne roz 
daie rząd, a nie wybory, ale chyba nie 
o takie mandaty autorowi niefortunne- 
go rorównania chodziło, 

To co wyżei przytoczyłem mogłoby 
wystarczyć, by przekonać, że „intelek- 
tualiści" w swej większości, zawsze w 
chwilach dziejowych prób i przełomów 
albo znikają wogóle z powierzchni zie- 
mi, albo „mężnie” staja po stronie tych, 


byś inaczej? 


którzy dysponuią — kasami państwowe | FH 


mi, no i sprawnie działaiącą policją. — 
Naturalnie, bywają i wylątki, ale ci tra 
fiają racze! do — kartoteki, niż do aka- 
demji, Nie myślę jednak, by klasa robot 
uicza i iei przywódcy mieli powód do 
zmartwienia, widząc oportunizm i serwi 
lizm ,intelektualistów", Czyż warto ro- 
bić tragedię o takie a nie inne zachowa- 
nie się nielicznej grupy, społecznej, któ- 
ra skazana jest na inną zacładę wraz z 
śinącym światem  kapitalistycznym?... 
Czyż warto apelować do godności i su- 
mienia ludzi, którzy temperatura swo- 
ich svmpatyj dla sprawy walczącego 
prolelariatu mierzą na misy jadła i na 


nie powiedzieć inaczej. Ale gdy się kar- 
ta już odwróci, gdy kasy państwowe i 
cała władza w innych już znajdą się rę- 
kach i innym zaczną służyć celem, 
niechże wtedy pp: „intelektualiści. — 
prawiący dziś „morały" klasie robotni- 
czej z za barykady wygodnego biurka, 
nie wnoszą żalów i pretensyj o rzeko- 
me ich postponowanie, a miejsca mało 
honorowe i ramki niedość zaszczytne. 
Każdemu wedle zasług, ani mniej, ani 
więcej. Zasługi przeszłe, naturalnie. też 
muszą weść w rachubę. Inaczej. nigdy 
nie mogliby się skwitować ci, którzy w 
ustroju obecnym są generalnie i radykal 
niie — wykwitowani. Inaczej, znowu 
znależliby powód do „mozalizatorstwa 
nieuleczalni „intelektualiści”, tak dum- 
nie dzisiaj na końcu zadartego wgórę 
nosa obnoszący swcje nieużyteczne kler 
kostwo. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


Gmach Magistratu 
Wiedeńskiego 
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gdzie rządzili Socjaliśsci od czasu zakoń- 
czenia wojny światowej. 


roków śmierci wydanych, wykonano— gwyroki błędne, których większości po- 


104, t. j. 62.7 proc. 

W ostatnich częściach broszury ob. 
Winawer omawia psychikę pośpiechu 
i możliwość omyłek sądowych w postę- 
powaniu dorażnem oraz kwestję ska- 
zywania przez sądy doraźne nawet nie- 
letnich i kończy swą ciekawą pracę 
stwierdzeniem, iż bilans 26 miesięcy 
istnienia ponownie sądowr:.ictwa doraż- 
nego, zupełnie zbędnego w naszych wa- 
runkach, domaga się stanowczo jego 
zniesienia. 

Praca przytacza kilka przykładów, 
gdy w postępowaniu doraźnem oskar- 
żony byłby skazany najprawdopodob- 
niej na karę śmierci a następnie po roz 
poznaniu procesu w trybie zwykłym, 
po przejściu sprawy przez wszystkie in 
stancje — został nawet uniewinniony. 
Przykłady podane są nader charaktery- 
styczne ale nie wyczerpujące. Nie przy- 
toczył np. autor bardzo ciekawego wy- 
padku opisanego przed pewnym cza- 
sem przez tow. adw. Honiświlla w „No- 
wem Piśmie". 

Dochodzerie w postępowaniu doraź- 
nem musi być przeprowadbone w okre- 
ślonym krótkim terminie. Istnieją więc 


U nas w okresie | skłonności w dochodzeniu do uprosz- 


pierwszych 15 miesięcy po przywróce- |czenia dowodów. Wątpliwości mogą 
niu postępowania doraźnego na 166 wy bvć eliminowane a w skutkach—zapaść 


prawić nie można już nigdy. 

Wreszcie autor ustala na mocy sta- 
tystyki, iż przestępstwa, co do których 
wprowadzoto postępowanie doraźne, 
nie szerzą się w Polsce w sposób „szcze 
gólnie niebezpieczny dla porządku lub 
bezpieczeństwa publicznego", jak rów- 
nież nie „grozi niebezpieczeństwo sze- 
rzenia się tych przestępstw" — jak tego 
wymagają przepisy prawa. 

A więc skoro sądy doraźne nie dają 
dostatecznej gwarancji wymiaru spra- 
wiedliwości i są zupełnie zbędne, to 
dlaczego istnieją? Odpowiada na to 
pytanie przedmowa do broszury; Liga 
Obrony Praw Człowieka twierdzi, iż są 
dy doraź.e istnieją dla „miedopuszczal- 
nego wedle nowoczesnych pojęć o kul- 
turze życia państwowego i problematy- 
cznego ze stanowiska swych wyników 
„ułatwienia" sobie walki z przestępczo- 
ścią”. 

My wśród przyczyn możemy widzieć 
jeszcze jedną: obawę grupy, mającej 
wpływ na formowanie rządów w Polsce 
o swe istnienie i broniącej swego stanu 
posiadania i swojej przyszłości, wszel- 
kiemi środkami. Strach wywołuje po- 
trzebę obrony i tworzy formy tej obro 


ny, odpowiednie do strachu. 
JÓZEF LITAUER. 
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Tak albo austrobolszewizmem nazywali szyder- 
czo socjalistów austrjackich ich przeciwnicy. Dla- 
czego ta nazwa? 

Kto w ciągu ostatnich 15 lat śledził historję we- 
wnęirzną Auslrji, kto widział, jak tam socjalizm. 
mimo, że od r. 1921 nie miał żadnego udzialu we 
władzy — rósł i poiężniał, mógł zaobserwować 
dziwne zjawisko: oto burżuazja różnych odcieni 
za największy grzech poczytywała socjalistom to, 
że nie pozwolili urosnąć w siłę komunizmowi. 
Rzeczy wiście, Ausurja vyia Jedyną republiką, MOŻ- 
na powiedzieć: jedynem państwem, w Europie 
środkowej, gdzie mimo wielkiej klasy robotniczej 
i to prawie wyłącznie wielkoprzemysłowej, ko- 
munizm nie był w stanie uzyskać większego zna- 
czenia. Faktem jest, że komuniści nie mieli w 
Austrji ani jednego posla w parlamencie, ani jed- 
nego posla w żadnym z 9 sejmów krajowych, naj- 
wyzej znikomą ilość radnych w kuku giminacu. 
Ten. stan rzeczy był burżuazji bardzo nie na rękę. 
Wolałaby ona, aby klasa robotnicza, jak w Niem- 
czech, była rozbita, aby wzajemnie się zwalczala 
i przez to osłabiła swą siłę uderzenia w stronę 
burżuazji. 

Historja uczy, że republikę austrjacką taką, ja- 
ka z malemi odchyłeniami istniala do marca ub. 
roku, stworzyli socjaliści. Oni to w przełomowych 
dniach listopada 1918, kiedy burżuazja zupełnie 
straciła głowę i z założonemi rękami czekała na 
okupację włoską, zorganizowali pierwszy rząd na- 
rodowy, przygotowali zwołanie pierwszego par- 
lamentu, ua mlodej repubice pierwszy rząd z la- 
kimi ludźmi, jak Wiktor Adler i Karol Renner 
na czele. Wybory w r. 1920 nie dały socjalistom 
większości i od tego czasu byli w opozycji, ale w 
zupełnie innych, niż normalna opozycja warum- 
kach, Rządzili chrześcijańsko-socjaliści w koali- 
cji to z wszechniemcami, to z Landbundem, ale 
obecność w parlamencie 70 posłów socjalistycz- 
nych, reprezeniujących 42% ludności, była silnym 
hamulcem na tendencje aniynobolnicze, nie po- 
zwoliła czy ks. Seiplowi, czy jego malym nasięp- 
com na zupełnie swobodne panowanie. Rezultatem 
tych stosunków było to, że cale uslawodawslwo 
bylo wynikiem kompromisu, nawet zmiana kon- 
slylucji w r. 1931 przyszła do skutku w porozu- 
mieniu z socjalistami. 

W tych warunkach socjalizm austrjacki nabrał 
specjalnego -znaczenia nietylko we własnym kra- 
ju, ale i w międzynarodowym ruchu socjalistycz- 
nym. Z dumą palrzyła Międzynarodówka na ma- 
ły kraik, w klórym socjaliści rządzili najwięk- 
szemi miastami, w kłórym zasiadali w szeregu 
rządów krajowych, w klórym klasowe organiza- 
cje zawodowe obejmowały 75% ogółu robotników, 
w którym, mimo strasznego kryzysu i bezrobocia 
klasa robotnicza byta jednolitą, politycznie i za- 
wodowo tak silną, że żaden rząd nie mógł nic 
wbrew niej zwobić. 

Nic naturalniejszego, że w tych warunkach bur- 
żuazja szukała, nie mając wewnąlrz kraju, ja- 
kiegoś zagranicznego środka dła urwania łba tej 
„hydrze”, która rosia w zastraszający sposób, gro- 
żąc, że z biegiem czasu na drodze legalnej przez 
uzyskanie większości dojdzie do władzy. Tym ze- 
wnętrznym środkiem była rywalizacja francusko- 
włoska o wpływy w Austrji, która nietyle sama 
przez się była ważnym punktem węzłowym, ile 
jako klucz do panowania nad dorzeczem Dunaju. 
Austrja stała się przedmiolem rozgrywki między 
małą enientą jako ekspozyturą Francji z jednej, 
a Włochami—Węgrami z drugiej strony. Socjali- 
ści w tej walce imperjalistycznej, zagrażającej 
niepodlegiości kraju, widzien tylko jeaen śrudek 
ratunku: uzyskać dla Austrji międzynarodową 
gwarancję neulralności na wzór Szwajcarji. Jeże- 
li pisma burżuazyjne piszą dziś, że socjaliści au- 
strjaccy ciążyli ku Czechosłowacji, jest to tylko 
połowa prawdy: socjaliści austrjaccy naturalnie 
więcej sympatyzowali z demokralyczną republiką 
Masaryka, niż z faszyzmem Mussoliniego czy 
Gómbósa we Włoszech i na Węgrzech, ale pod 
względem politycznym zawsze mieli jedno hasło: 
neulralność wobec wszystkich, bliskich czy wro- 
gich państw. 

Burżuazja miała inne cele. Jej gwiazdą prze- 
wodnią była „opieka“ polężnego państwa, czysty 
proiektorat polityczny, któryby jej dał możność 
pozbycia się zmory socjalistycznej. I ta burżuazja 
w tem swem dążeniu rzuciła się w ramiona dwóch 
odrazu faszyzmów: część poszła za czarnym fa- 
szyzmem Mussoliniego, część za brunainym Hi- 
tlera. Wszystko, co w oslalnich miesiącach rozgry= 
walo się w Austrji, jako „walka Dollfussa z hi- 
tleryzmem*, bvło zamaskowaną walką miedzy 
Mussolinim a Hitlerem nietylko o „dusze austrjac. 


kie“, ile o piękny kraj, zapewniający klucz ao ca- 
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Austromarksizm Największy deficyt miesięczny 


w tym roku budźcitowym 


Za styczeń br. deficyt budżetowy 37 miljonów | wydatki już na rachunek lutego ild. Skąd można 
jest najwyższy w bieżącym roku budżetowym. | wiedzieć, że to tylko przejściowo spadly dochody, 
Dotychczas najwyższy deficyt z kwolą 26 miljo- | kiedy wobec spolęgowania się — niechby nawet 
nów był w lipcu ub. roku, teraz la suma zostala | wobec stabilizacji, jak mówi sanacja — kryzysu 
przekroczona o 11 miljonów. taki spadek dochodów był przecież do przewidze- 

Na ten deficyt zlożyły się zmniejszone docho- | nia? Widzimy, że sprawdza się twiendzenie opo- 
dów i zwiększenie wydatków, ale w nierównej | zycji, że dochody będą się ulrzymywały na prze- 
mierze, Podczas gdy w styczniu wydatki wzrosły | ciętnej wysokości 150—160 miljonów miesięcznie, 
tylko o 2 i pół miljona w porównaniu z grudniem, | ale tego nie chciano widzieć przy uchwalaniu 
to dochody spadły o 173 miljonów — suma ho- | budżetu na 1934/35. 
remdalna, jeżeli się zważy, że styczeń nie należy 11 miesięcy roku budżetowego 1933/34 zamyka 
do najgorszych miesięcy podatkowych. się deficylem okrągło 20 miłjonów — co wykażą 

Naiwne jest „wyjaśnienie”, że ten deficyt ma | resziujące 2 miesiące? 
charakler przejściowy, że poczyniono w styczniu —000— 
 RSEZZZ WEZ CZA 


piękne tytuły urzędników państwowych 


Ze sfer urzędniczych piszą nam: | Rosji carskiej, gdzie byli pomocnicy kaznaczejów, 

Do licznych dobrodziejstw, połączonych z utratą naczelników palaty itd. Te więc rosyjskie wzory 
części płacy i należności eme: ylalnych, jakie spro- | przypominają wprowadzone u nas iyluly pomoc- 
wadzila na urzędników państwowych nowa usla- | nikow dla wielu urzędników państwowych. 
wa uposażeniowa z dniem 1 lutego br., przy ope- „Jakże będzie wyglądała powaga urzędu ji urzęd- 
racji, nazwanej dowcipnie i skromnie „zaszerego. | nika, który ma styczność z intereseniami i niższym 
waniem“, przybyło jeszcze nowe dobrodziejstwo, | personalem urzędowym, Dp. z wożnymi, posierun- 
o klórem dowieaziano się dopiero leraz po dorę- | kowymi i strażnikami, skoro ten urzędnik nawet 
czeniu urzędnikom dekretów nominacyjnych, VIN grupy płacy nosi tyluł pomocnika rachunko. 

Oto niektórzy urzędnicy państwowi otrzymali | wego, a pan pomocnik woznego tylułuje tego urzę- 
awans na pomocników rachunkowych, technicz- | dnika „ranie pomocniku”. 
nych itp. W byłym zaborze austrjąckim į niemiec- Widzimy z powyższego, że wynalazcy w War- 
kim urzędnik był otoczony poważaniem nielylko | szawie takich pięknych tytułów przy swych wy- 
przez społeczeńsewo, z którem się służbowo sty- | siłkach w układzie tabeli stanowisk we władzach 
kał, ale też i pańsiwo, które urzędnika zatrudnia- | I urzędach pańsiwowych mieli prawdziwych Po- 
ło, ceniło go jako osobę zaufania godną i slarałlo | mocników do tych twórczych czynności, jednakże 
się, aby jego powaga służbowa nie doznawała u- | ci pomocnicy nigdy z pewnością nie byli urzędni. 
szczerbku pod żadnym względem. Dlatego też ża- | kami i nie wiedzą, jakie znaczenie w hierarchji 
den urzędnik państwowy nie nosił tytu:iu pomoc- | urzędniczej zajmuje powaga i dyscyplina, 


nika rachunkowego lub tym podobnego. Wełus. 


Inaczej jest może w Rosji sow.eckiej i było w —000— 


Sprawa Parku Narodowego 


JAK TO BYŁO Z KAMIENIOŁOMAMI POD CAPKAMI? 

„Kurjer“ krakowski, zwaiczając ideę ochrony | rzańskiej, może kamieniołom pod Capkami nie 
przyroay w Polsce i projekt tworzenia w Tatrach | byłby wyżarł lak polwornie wielkiej rany w re- 
Parku Narodowego, alarmuje opinję publiczną | glach zakopiańskich. I. PRZ. 
licznemi płolkami wyssanemi z palca. Lo takich Ale ataki „Kurjera” trafiają dzisiaj w próżnię 
należy rzucenie przestrogi przed niebezpieczeń- | i z innego względu. Kwestja kamieniołomu pod 
stwem kamieniołomu pod Capkami, w związku | Capkami wogóle nie nadaje się do dyskusji nad 
z czem zaalakowany zoslał prof. Goelel. sprawą Parku Narodowego w Tatrach, gdyż te- 

Bezkrylyczni czytelnicy „Kurjera”* z pewnością | ren kamieniołomu nie należał od początku do 
rozdzierali szaty z powodu „barbarzyństwa ochra- | projektowanego obszaru Parku Narodowego i zo- 
niarzy”, nie przypuszczając, że kamieniołom pod | stał z niego celowo wyłączony dlatego, że był on 
Capkami został zamknięty przez obecnego wła. | od wielu dziesiątków lat używany do eksploata- 
ściciela dóbr tatrzańskich t. j. Zarząd Lasów Pań- | cji kamienia na cele miejscowe i zapewne nadal 
stwowych. Dlaczego „Kurjer“ nie robił alarmów | tym celom lokalnym i w małym zakresie po- 
wtedy, gdy Rada Ochrony Przyrody domagała | trzebnym, służyć będzie. O tem „IKC“ powinien 
się od kompelennych czynników ograniczenia lub | wiedzieć, a przed przystąpieniem do ataków na 
zamiknięcia owego kamieniołomu i gdy na tem | projekt utworzenia w Tatrach Parku Narodowe- 
tle powstał pomiędzy nią, a zarządem kamienio- | go, winien zapoznać się przynajmniej z publiko- 
łomu, gwałcącym posiadaną koncesję, spór, który | waną już mapą projektowanego Parku, aby zo- 
zmusił przewodniczącego Rady o usunięcie się z | rjentowawszy się w jego granicach, nie przekro. 
Kuratorjum Fundacji Kórnickiej? Gdyby wtedy | czyć granic rozumnej polemiki. 

„Kurjer“ robił alarmy w obronie przyrody ta- —000— 


i t. d. — pozostanie w historji socjalizmu nietylko 
austrjackiego chlubną kartą poś ża i świa- 
dectwem odwagi w obronie idei, — bo o ideę, o 
socjalizm, o demokrację, o wolność walczą ci bo- 
haterzy bezimienni, o te szczytne hasła ginęli w 
Ottakrimgu i Floridsdorfie, w Lincu i Steyer i o 
nie giną teraz na szubienicy. ; 
Austromarksizm, który wedłe intencji burżua- 
zji miał być hańbiącem przezwiskiem. stat się 
świętą nazwą dla proletarjatu całego świata. Oby 
przykład wiedeński stał się nadzieją i otuchą dla 
klasy nobolniczej w trageuji, jaką obecnie v zę- 
dzie przeżywa. F. 


Traktat handlowy 
angielsko-sowiecki 


Londyn, 15 lutego (PAT). Ze strony rządu o- 
świadczono w lebie gmin. że rokowania handlo- 
we angielsko-sowieckie zosialy zakończone į że 
układ handlowy zostanie podpisany w piatek bic- 
żącego tygodnia, 


łej Europy środkowej. Socjaliści znaleźli się mię- 
dzy dwuwma ognianu: z jeunej SWony grozua rm 
niewola włoska, z drugiej hitlerowska — wyboru 
między temi nieszczęściami nie było, musieli zde- 
cydować się na walkę. 

Przyspieszył jej wybuch fakt, że w grze między 
Mussolinim a Hitlerem szala zaczęła się przechy- 
lać na rzecz pierwszego. Heimwehra zupelnie za- 
przedala się Mussoliniemu, w czem wielką rolę 
odegrał katolicyzm chłopów austrjackich. Już 
zbliżał się dzień zrealizowania dążeń Heimwehry, 
tj. zniesienia demokracji, zniesienia partyj poli- 
tycznych, narzucenia ustruju Ssanowegu, w Kiorym 
klasa robolnicza stałaby na piątem miejscu — 
realizacji tego programu trzeba było przeszkodzić. 
Ponieważ nie mogło to stać się w drodze parla- 
mentarnej, która zostala zniszczona, musiano zro- 
bić próbę siły, musiano zademonstrować świalu, 
że socjalizm ausirjacki nie pozwoli się zniszczyć 
bez obrony. 

Ta obrona, ta walka od Wiednia do krańców | 
Tyrolu, ta przez prasę burżuszyjną, t. zwana „re- 
Wua“ Z guem: ręniuni — w, w Zilaczy KUKA- 
naście karabinów maszynowych przeciw anma- | 
tom, miotaczom min, samoce pancernym 


-= 
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Czwarty dzień walk w Aus(rji 


W OŚWIETLENIU URZĘDOWEM 


Wiedeń, 15 lutego (PAT). Wedlug ostatnich , 


doniesień syiuacja w Austrji przedslawia się na- 
siępująco: W calym kraju panuje spokój, jedynie 
w samym Wiedniu dochodzi do drobnych starć. 
Oddziały Schulzbundu znajdują się w rozsypce. 
Znaczna część Schutzbundowców poddała się. — 
W dziemicy Simmering uzymali się Schutzbun. 
dowcy przez dwa dni na górze Laerberg, gdzie za- 
jeli budynek, jak stwieiazono obecnie, belonowa. 
ny. Wyparci wczoraj wieczorem ogniem armatnim 
ze swych pozycyj Schulzbundowcy, korzystając z 
ciemności nocnych, schronili się na umeniarz cen. 
tralny, gdzie prawdopodobnie dziś nasiąpi walna 
rozprawa. Już od wczesnego rana słychać gdzie- 
niegdzie sirzały karabinów maszynowych. — We 
wczo:ajszych walkach na górze Laerberg zginęło 
17 czlonkow Heimwehry. W pobliżu Floridsdorf 
rozgiywala się również do późnego wieczoru wal- 
ka, Artylerja ostrzeliwała budynek miejski pod na_ 
zwą „Goethehof*. Dom ten w nocy splonął. — 
W dzielnicy Meidling członkowie Schutzbundu 
zatarasowali się w domu miejskim pod nazwą 
„Bebelhof'. Schutzbundowcy rzucali na policję 
granaiy ręczne. Po stronie Schulzbundu walczą 
również i kobiety. Wczoraj wieczorem u sekreta- 
rzą stanu spraw bezpieczeństwa Karwińsk.ego zja- 
wil się dowódca Schutzbundu kilku dzielnic wie. 
deńskich Korbel i poddał się, oświadczając zara- 
zem, że wyslępuje z partji socjalno-demokratycz- 
nej. Rewizje policyjne wykazały, że Schutzbund 
rozpoiządzał olbrzymim zapasem broni, W war. 
sztalach kolei elektrycznej znaleziono kilkanaście 
karabinów maszynowych i wielką ilość amunicji. 
W dniu wczorajszym wojska rządowe wzięły oko. 
lo 2000 jeńców. 
NADUŻYWANIE RADJA 

Wiedeń, 15 lutego (PAT). Wczoraj wieczorem 
przed mikrofonem radja wiedeńskiego wygłosili 
przemówienia dwaj przedstawiciele rządu. Kan- 
clerz Dollfuss wezwał robotników, aby zaniecha- 
li szałeństw i zaprzestali przelewu krwi. — Rząd 
związkowy — zaznaczył kanclerz — pragnąc dać 
dowód wspaniałomyślności dla „uwiedzionych 
przez przywódców" robotników; oświadczył, że 
kta z robotników wyłączając przywódców, wstrzy. 
ma się od czynów nielegalnych i 15 lutego zgłosi 
się między godziną 7 a 12 do władz. ten będzie 
mógł liczyć na przebaczenie Następnie kanclerz 
zazraczył, że rozpowszechniane w prasie zagra- 
nicą niepokojące wieści o sy.uacji w Austrji są 
„fałszywe” i tendencyjne. Rząd — oświadczył kan. 


clerz — panuje w zupełności nad sytuacją i stoi. 


mocno na swoim posterunku. Drugi mówca se- 
krelarz stanu dla spraw bezpieczeństwa Karwin- 
sky, ‘przedstawiając przebieg wypadków, zazna- 
czył, że domy zbudowane przez socjalistyczną gmi 


nę m'ały nietyle na celu dobro mieszkańców, ile | 


przygotowania do wojny domowej. Każdy z tych 
budy ków był pewnego rodzaju twierdzą. Obecnie 
okazało się, że wszystkie te domy służyły Schutz. 
bundewi do atakowania wojska j policji. Rewizje 
przeprowadzune w tych domach wykryły ogrom- 


ne i ość: broni i amunicji. W jednym tylko domu * 
w 16-tym obwodzie znaleziono 3.000 granatów rę- | 


cznych, w innym wykiyto karąbin maszynowy i 
kuie dum.cum 


CZYJ SAMOLOT? 

PRZED ROZPRAWĄ 2 HITLEROWCAMI 

Wiedeż 15 mutego (PAT). Wczoraj krążył nad 
Wiedniem samolot, który rozrzucał ulotki. Pocho. 
dzenie tego swnolotu nie jest ustalone. W mow.e 
wyg:oszodej pizez radjo monachijskie Habicht 
stwierdza. że samolot rozrzucał ulotki hitlerowskie. 
Według innych wersyj samolot miał pochodzić z 
Czechosłowacji. Ulotki zrzucane z niego wzywa. 
ją robotników do wytrwania, gdyż pomuc jest bli- 
ska. Od wczoraj zauważono nową taktykę u hitle. 
TOWCÓW wobec rządu auslrjackiego. Gdy dotych- 
czas trzymali się oni z rezeiwą, od wczoraj roz- 
poczęli akcję narazie drogą radjową przeciw rzą= 
dowi Dollfussa. W* kołach austrjackich sądzą, że w 
najbliższych dniach dojdzie także do walnej roz- 
prawy z hitlerowcami, 


HITLEROWCY SZYKUJĄ SIĘ DO OBJĘCIA 
SPADKU PO DOLLFUSSIE 


Berlin, 15 lutego (PAT). Hitlerowską korespon- 
dencja prasowa, omawiając wypadki w Austrji, 
zaznacza, że istnieje tylko jedna możliwość zakoń. 
czenia chaosu, panującego w Austrji i przez to 
ugaszenia ogniska pożaru w Europie środkowej. 
Jesi nią niezwłoczne zlikwidowunie reżimu samo. 
woli Dołlfussa i Feya onaz przywrócenie narodo- 
wi ausirjackiemu prawa stanowienia o sobie. — 
Auslrjaccy hitlerowcy, zaznacza korespondencja, 


mają tę samą pewność, że ich godzina wybija, jak 
wieizą, że godzina Dollfussa już wybiła. „Vólki- 
scher Beobachter“ w artykule pod tytułem „Obudź 
się Austrjo" oświadcza, że nadejdzie chwila, gdy 
i w Auslrji powiewać będzie symbol niemieckie- 
go ruchu wyzwoleńczego. 


SYTUACJA WEDLE „GLECHSCHALTOWA. 
NEJ" PRASY 
Wiedeń, 15 lutego (PAT). O walkach w dz'elni. 
cy wiedeńskiej Floridsdorf podaje „Neue Freie 
Presse" następujące szczegóły: „Wojsko musiało 
wczoraj zburzyć urządzenia kolei pólnocnej, aby 
móc ostrzeliwać karabiny maszynowe, ustawione 
przez socjal.demokratów na dachach domów. Do- 
hmy komisarjatu policyjnego i starostwa w tej 
dzielnicy zosiały zdobyte szeurmem. — O północy 
wojska rzuciły kilka bomb, które zniszczyły po- 
je karabinów maszynowych socjal-demokratów 
Po tym ataku socjałni demokraci zabarykadowani 
w kilku domach, wywiesilj biale chorągwie. Na. 
stępnie wojska rządowe pizy pomocy ciężkich ka. 
rabinów maszynowych i armat zdobyły dom ro- 
botniczy i dworzec kolei północnej. Na dworcu 
tym aresztowano 400 czlonków Schutzbundu. — 
W jednej z sal dworca znaleziono zwłoki kierow- 
nika policji dzielnicy «'loridsdorf, który padł w 
walce z kilkakrotnie przeważa jącemi siłami socjal 
demokiatów. W dalszym ciągu akcji wojsk rzą- 
dowych zajęto gazownię w Leopoldau. Część za. 
łogi Schulzbundu poddała się i złożyła broń, część 
cotnęla się w kierunku granicy czeskosiowackiej. 
Wczoraj rano wojska rządowe zdobyły również 
pozycje Schutzbundu na Laerberg w dzielnicy wie» 
deńskiej Simmering. Według urzędowego oświad. 
czenia rewolla SŚchutzbuirdu zostala po trzydnio= 
wych walkach tak w Wiedniu jak i w całej Au- 
strji zlikwidowana. lu i ówdzie niedobitki Schu.z 
| bundu siawiają sporadyczny opor, tłumiony przez 
| wojsko i policję. Tak np. wczoraj popołudniu sły. 
| chać było strzały od strony Floridsdorfu, bowiem 
oddziały Schutzbundu wyparie z miasta i gazow- 
ni zajęły kilka domów na drodze do Strebersdor- 
fu. Musiano znów użyć artylerji, celem wyparcia 
członków Schutzbundu. 


ŁOTROWSTWG À 
POWIESZENIE CIĘŻKO RANNEGO 

Wiedeń, 15 lutego (PAT). — Wydany wczoraj 
powieszenie na jednego z członków Scnutzbundu 
przez sąd dorażny w Wiedniu wyrok śmierci przez 
został o godzinie 16'40 wykonany. Chodzi o ciężko 
rannego robólnika Miiachreithcra, klórego na no- 
szach zamiesiona pod szubienicę, 

Wiedeń, 15 lutego (PAT). Wczoraj wieczorem 
wykonano drugi wyrok śmierci sądu doraźnego 
na inż. Weissju, komendancie straży ogniowej we 
Fłoridsdorfie, skazanemu na śmieić za strzelanie 
z karabinu maszynowego do policji. 

MAŁOSTKOWA ZEMSTA 

Wiodeń, 15 lutego (PAT). Znajdujęce się obok 
gmachu parlamenlu popiersia przywódców socja- 
listycznych Wiktora Adlera, Hanuscha i Reuman- 
na zostały przysłonięte chorągwiami czerwuno- 
białemi z emblemalami „frontu ojczyżnianego". 


PODEJRZANA KONCENTRACJA WOJSK 
WŁOSKICH 

Paryż, 15 lutego (PAT). Rzymski korespondćnl 
„Le Jour“ donosi o „przegrupowaniu”* wojsk wło. 
skich na granicy austrjackiej. Między innemi w 
Bolzano (Boren) i Trieście, gdzie podwojono gar- 
nizony wojskowe. 

OFIARY 

Berlin, 15 lutego (PAT). „Vossische Zeitung" 
donosi z Wiednia: Wczoraj wieczorem ośw'ad- 
czono dziennikarzom zagranicznym, że straty od- 
działów rządowych wynoszą 300 zabitych. W Lin- 
ou ma być zabitych 90 osób z żołnierzy į osób cy- 
wilnych, w Gracu 10. W szpiialu powszechnym 
w Wiedniu leżą zwłoki 123 osób, których dotych- 
czas nie zdołano rozpoznać. 7 


SCHUTZBUND GÓRĄ W AUSTRJI GÓRNEJ 

Linc, 15 lutego (PAT). Miasto Ebersee znajduje 
się całkowicie w rękach socjalistów. Czlonkowie 
Schutzbundu sklonili robotników. różnych fabryk 
do zaprzestania pracy, rozbroili następnie poste- 
rumki żandarmerji, zajęli urząd pocztowy i zaba- 
rykadowali wszystkie drogi, wiodące do Lineu. 
Wojska rządowe maszerują obecnie na Ebersee. 


SZUBIENICA I ARESZTOWANIA 

Wiedeń, 15 lutego (PAT). Sąd dorażny wydał 
dziś wyrok śmierci przeciwko inż. Kalabowi, 
schwytanemu z bronią w ręku. 

Wiedeń, 15 lutego (PAT). Wczoraj wieczorem 
został aresztowany przywódca stronnictwa socjae 
listów żydowskich „Poalej Sjon“ Mendel Singer. 
Stronnictwo „Poalej Sjon“ zostało nozwiiązame. 


p FIASKO ULTIMATUM DOLLFUSSA 
Wiedeń, 15 lutego (PAT). Wedlug agencji Reu- 
tera liczba socjalistów, którzy odpowiedzieli na 

apel Dollfussa przez radjo, jest niewielka. 


„PROSZĄ O ŁASKĘ” — ALE WALCZĄ DALEJ 

Wiedeń, 15 lutego (PAT). Na wezwanie kanc- 
lenza Dollfussa zgłaszają się liczni członkowie 
Schutzbundu, którzy oddają broń i proszą o prze- 
baczenie. Część Schutzbundowców trwa w dal. 
szym oporze. W kierunku cmentarza centralnego 
odeszły oddziały wojska. Słychać, że w okolicach 
cmentarza i w pobliżu Laerberg okopało się oko- 
ło 1200 członków Schutzbundu z karabinami ma- 
szymowemi. s 

WALKI NA PRZEDMIEŚCIACH 


Wiedeń, 15 lutego (PAT). Jak donosi urzędowa 
agencja ausirjacka, akcja oczyszczania przedmieść 
z reteljaniów, — prowadzona przez rząd, zo- 
stała ukończona. Opór socjalnych demokratów zo. 
stał wszędzie całkowicie złamany. Policja i woj- 
sko zajęte są poszukiwaniem broni we wszystkich 

„lokalach partji socjalno.demokratycznej. Dotych- 
czas zrałezicno i skonfiskowano wielkie ilości 
broni. W wielu budkach tramwajowych znalezio- 
no ukryte karabiny maszynowe. — Członkowie 
Schuizbłiundu uciekają z Wiednia. 

Wiedeń, 15 lutego (PAT). Termin ultimatum 
rządowego uplynął dzisiaj popołudniu. Spokój, ja. 
ki rancwal cd rana, został zakłócony przez akcję 
wojsk rządowych, które otworzyły ogień na po- 
zycje socjalistów, znajdujące się pomiędzy przed- 
mieściami Kagran i Stadtlau, 

—000— 


Wiedeń otoczony 
przez Schutzbund 


Wezwanie Dollfussa do poddania się 


Praga, 15 lutego (Tel. pryw.). Dziś otrzymano 
tu wiadomość, że Schutzbund w liczbie 40.000 lu- 
dzi otoczył Wiedeń i postawił Dollfussowi witi- 
matum natychmiastowego poddania się. 

W Salcburgu ponowiły się wałki, zakończone 
narazie zajęciem miasta przez Schułzbund, 


Na południe od Wiednia zebrał się oddział 
Schutzbundu w sile 2000 ludzi, zaopatrzony w 
znaczną ilość broni i amunicji. Dowódziwo wy- 
dało odezwę, nawołującą ludność robotniczą di 
dalszej walki. r 
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Łatanie „konstytucji z 26 stycznia 


(lelejonem od naszeqo korespondenta) 
Warszawa, 15 lutego. 
W sprawie uchwalonej 26 stycznia „konstytu- 
cji“ fakiem jest, że do chwili obecnej nie przesła. 
no tej uchwały ao Senttu. W kuloarach sejmo» 
wych opowiadają, że w tej chwili odbywa się re- 
forma projekiu uchwalonej „reiormy* konsiytu. 
cji. Okazuje się, że nawet zdaniem polilyków z 
B uchwalony projekt jest tak dziwaczny, że wy» 
mega gruntownego remontu. Dla dokonania tego 


powołano w BB specjalną komisję, która ma ušu- 
nąć istniejące usterki formalne į stylistyczne oraz 
dodać brakujące artykuły. Chodzi jednak g to, w 
jaki sposób te naprawki zosianą przekazane do 
enatu, który może obradować tylko nad projek- 
tem w brzmieniu uchwalonem przez Sejm. Pizy- 
puszczść należy, że opracowane przez komisję BB 
poprawki będą zgloszone na posiedzenie komisji 
senackiej i jako takie głosowane przez Senat. a 
potem przesłane do Sejmu. 


TELEGRAMY 


PRZERWA SEJMOWA WE WTOREK 


Warszawa, 15 lutego (tel. wł.). Prace Sejmu i 
komisyj sejmowych są do przyszłego wtorku prze- 
rwane. We wtorek odbędzie się posiedzenie sej- 
mowej komisji zagramicznej, na której porządku 
dziennym znajduje się kilka spraw ratyfikacyj- 
nych. Możliwe jest, że na tem posiedzeniu p. mi- 
nister Beck wygłosi expose. 


ZEWNĘTRZNY DOWÓD PRZYJAŹNI 
POLSKO-SOWIECKIEJ 
Warszawa, 15 lutego (tel. wł). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, w najbliższym czasie 
poselstwo sowieckie w Warszawie ma być zamie- 
nione na ambasadę, a poselstwo polskie w Mo- 
skwie także na ambasadę. 


CZY ZNOWU COŚ W RODZAJU „AKADEMJI 
LITERACKIEJ"? 

Warszawa, 15 lutego (tel. wl). Dziś odbył się 
zjazd sanacyjnej grupy protesorów wyższych u- 
«zelni „Zrąb”, na którem omawiano sprawę po- 
wołania do życia „najwyższego ciała naukowego”. 
Referat wygłosił prof. Kleiner ze Lwowa pod ty- 
tem „Najwyższa Rada naukowa”, zaś korreferat 
prof. Wałek-Czarnecki pod tytułem „Projekt sta. 
tutu instytutu polskiego“. 


PROCES O SZPIEGOSTWO 
Warszawa, 15 lutego (tel. wł.). Dziś przed sądem 
okręgowym przy drzwiach zamkniętych miała się 
odbyć w trybie doraźnym rozprawa o szpiego- 
stwo przeciw Marji Ogórek (lat 29) i Ernestowi 
Drzazga. Rozprawa zestała jednak odroczona. 


DOLAR 
Warszawa, 15 lutego (tel. wł). Dzis w obro- 
tach prywatnych płacono 5'38 zł, za dolara, Bank 
Polski płacił 533 zł. 
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ZMIANY W RZĄDZIE CZECHOSŁOWACKIM 


„Praga, 15 lutego (PAT). Wczoraj popołudniu 
rząd premjera Malypeina podał się do dymisji. 
Krak ten pozostaje w związku z zarządzeniami 
gospodarozemi, zmierzającemi do zerwania z do- 
tychczasową polityką deflacyjną, na co nie zgo- 
dziło się, zwłaszcza jeżeli chodzi o projekt obni- 
żenia złotej wartości korony, stronnictwo narodo= 
wo-demokratyczne, które w gabinecie posiada re- 
sort handlu. W nowym rządzie zaszły tylko nie- 
znaczne zmiany. Na stanowisku premjera pozo- 
stał Malypetr, sianowisko ministra spraw zagra- 
nicznych pozostaje w ręku dra Benesza, mini- 
sterstwo kolei piastuje dalej Bechymie, minister- 
stwo poczt i telegnafów dr. Francke, ministerstwo 
rolnictwa dr. Hodża, ministerstwo obrony narodo- 
wej pos. Bradacz, ministerstwo zdrowia dr. Spi- 
na. Zmiamy zaszły następujące: ministerstwo 
spraw wewinętrznych objął dr. Czerny, mimister- 
stwo sprawiedliwości dotychczasowy min. oświa- 
„ty dr. Derer, min. przem. i handlu objął dotych- 
czasowy min. robót publicznych inż. Dostalek, 
tekę ministra robót publicznych dotychczasowy 
minister opieki społecznej dr. Czech, tekę mini- 
sterstwa opieki społecznej objął dotychczasowy 
minister sprawiedliwości dr. Majsner, minister- 
stwo skarbu objął dr. Trapl, gubernator poczto- 
waj kasy oszczędności, ministerstwo oświaty prof. 
uniwersytetu w Pradze dr. Krozmarz. Rząd pre- 
mjera Małypetra składa się z 13 posłów i 2 mini- 
strów spoza parlamentu. Nowa koalicja rządowa 
składa się z 6 stronnictw. Dotychczas składała się 
z 7 stronnictw, wystąpiło z niej strennictwo na- 
rodowo-demokratyczne. W obecnym składzie rząd 
tworzą agrarjusze czescy i niemieccy, socj 
demokraci czescy i niemieccy, czescy narodowi 
socjaliści, wreszcie katolickie stronnioetwo ludo- 
we. 

DEWALUACJA KORONY CZESKIEJ 

Praga, 15 lutego (PAT). Rząd czechosłowacki 
złożył w sejmie projekt ustawy monetarnej, na 
podstawie którego zawartość złota w koronie cze- 
chosłowackiej zostaje zmniejszona o 1/6. Według 
projektu pokrycie obiegu banknotów musi wyno- 
sić w Banku Narodowym conajmniej 25 procemt, 
przyczem pokrycie odtąd będzie się składało wy- 
łącznie ze złola, podczas gdy dotychczas mini 
malne pokrycie wynosiło 30 procent w złocie 
dewizach. 


p. | 


Praga, 15 lutego (PAT). W związku z oczeki- 
wamemi  zarządzeniami walutowemi gubemator 
banku Narodowego Czechosłowacji Pospiszi! wraz 
z 8 członkami prezydjum podał się do dymisji. 
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TRAGICZNY BILANS ZAJŚĆ PARYSKICH 

Paryż, 15 lutego (PAT). Według ostatnich abli- 
czeń po uwzględnieniu zgonów, jakie nastąpiły 
w ostatnich dniach, tragiczny bilans manifesta- 
cyj w dniach 6, 7, 9 i 12 bm. jest następujący: 
Paległo 25 osób, ciężej rannych jest 400, a lżej 
rannych około 2000. Najwięcej ofiar padło w 
dniach 6 i 7 lutego. Wczoraj odbył się pogrzeb 
dwu dalszych ofiar zajść. 


NADZIEJE I WIDOKI RZĄDU DOUMERGUE'A 

Paryż, 15 lutego (PAT). Według przewidywań 
dzienników na dzisiejszam posiedzeniu Izby de- 
putowanych premjer Doumergue uzyska 400 gło- 
sów, Przeciw rządowi głosować będą tylko socja- 
liści i komuniści. Prasa spodziewa się, że pre- 
mjer Doumergue przerwie potok interpelacyj w 
sprawie polityki ogólnej rządu, domagając się 
szybkiego uchwalenia budżetu 1 postawi natych- 
miast kwestję zaufania przy żądaniu odroczenia 
dyskusji nad temi interpelacjami do czasu uchwa 
lenia budżetu. Według „Echo de Paris“ premjew. 
którego przemówienie będzie krótkie, powie mniej- 
więcej w ten sposób: Szukano mnie. Jeżeli nie 
macie zaułamia — odchodzę!“ Dzienniki, apro- 
bując stanowisko rządu, kładą nacisk na komiecz- 
ność dania pierwszeństwa uchwalenia budżetu 
nad skargami politycznemi. 

Paryż, 15 lutego (PAT). Grupa socjalistyczna 
lzby deputowanych na zebraniu odbytem pod 
przewodnictwem Vincent Auriola postanowiła je- 
dnomyślmie głosować przeciwko rządowi premje- 
ra Doumergue'a. Grupa upoważniła Leona Blu- 
oświadczył w parlamencie w imieniu 
partja domaga się natychmiastowego 

rozwiązania izby i przeprowadzenia nowych wy- 

borów. W sprawie wniosku dep. Henriota o u- 

tworzenie komisji mającej na celu zbadanie, czy 

zachodzi potrzeba wytoczenia skargi o rozlew 
krwi b. premjerowi Daładierowi i b. ministrowi 
, Frotowi, grupa socjalistyczna postanowiła złożyć 
kontrprojekt, domagający się rozciągnięcia śłedz- 
twa i na członków „Action Francaise“ i człon- 

| ków organizacji „Croix de Feu", > 
Paryż, 15 lutego (PAT). W kuluarach Izby de- 
punowanych zapewniają, że jeden z przedstawi- 
cieli grupy republikanów lewicowych zgłosi wnio 
sek o utworzenie komisji reformy państwa. Ko- 


(misja ia zajęłaby się pracami nad reforma kon-- 


stytugji, regulaminu zby 1 sposobu. mianowania 
urzędników. 


BOMBY I STRAJKI W MADRYCIE 

Paryż, 15 lutego (PAT). Z Madrytu donoszy, że 
na jednem z przedmieść dokonano zamachu bom- 
bowego na skład matenjałów budowlanych, który 
wskutek wybuchu został doszczętnie zniszczony. 
W jednej dzielnicy miasta doszło do starcia straj- 
kujących robotników z policją. Robotnicy usiło- 
wali spalić wagon tramwajowy oraz podpalić ka- 
plicę. Na przedmieściu Las Ventas odbyły się ma- 
nifestacje strajkujących, których policja rozpró- 
szyła. 

BALDWIN PRZECIW FASZYZMOWI 

Londyn, 15 lutego (PAT). Wicepremjer Baldwin 
przemawiając wczoraj w Preston, oświadczył m, 
in. co następuje: Jeśli utracimy nasze swobody 
demokratyczne, za które walczyli i cierpieli nasi 
przodkowie, to stracimy swoją indywidualność, 
stracimy duszę. W licznych krajach swobody te 
już zniknęły, obecnie znikają one, jak się zdaje, 
w Austrji. Wielkiej Brytanji zagraża niebezpie- 
czeństwo zarówno ze strony prawicy jak i lewicy, 
które nie bez sympatji spoglądają ku krajom,, 
gdzie wolność demokratyczna tak, jak my ja 
pojmujemy, zginęła. Ostatnie wydarzenia w Wiel- 
kiej Brytanji i zagranicą potwierdziły obawy nie- 
ufności do demokracji lecz ani w Mosleyu, ani 
w Stadttordzie Crippsie nie widzę ludzi, którzy 
kierować będą rewolucją w Anglji. 


KONSERWATYŚCI ANGIELSCY 
ZA FABRYKACJĄA BRONI 
Londyn, 15 lutego (PAT). Izba gmin obrado- 
wała wczoraj nad rezolucją partji pracy, zaleca- 
jaca zaniechanie prywatnej fabrykacji broni. Po 
interwencji przedstawiciela rządu przeciwko re- 
zoluoji Izba przyjęła 173 głosami przeciwko 58 
popra konserwatystów, która równa się od- 
rzuceniu rezolucji Labour Party. 


i „DAR POMMORZA* W POŁUDNIOWEJ 
; AFRYCE 3 

Durban, 15 lutego (PAT). Przybył dzisiaj do 
Qapetown czkolny stalek polskiej marynarki han. 
dlowej „Dar Pomorza”. Przybycie poraz pierwszy 
stalku polskiego do portu południowo-afrykań= 
skiego wywołało tu ogromne zainteresowanie. == 


Prasa podkreśla z dużem uznaniem - nowoczesne 


wyposażenie statkmn. 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W P, K. O. 
W STYCZNIU 1934. Wkłady oszczędnościowe w 
PKO wzrosły w styczniu br. o 10,667.595 zł., osią- 
gając na dzień 31 stycznia stan 491,353.328 ' zł., 
łącznie zaś z wkładami pochodzącemi z walory- 
zacji dawnych wkładów markowych 516,980.907 
złolych. Jednocześnie ze wzrostem wkładów osz- 
czędnościowych wzrosła w tym czasie i liczba osz- 
czędzających w PKO. W ciągu stycznia br. PKO 
wydała 32.736 nowych książeczek oszczędnościo- 
wych, osiągając na dzień 31 stycznia ogólną licz- 
bę 1,147.392 książeczek, łącznie zaś z książeczkami 
pochodzącemi z waloryzacji 1,179.740 książeczek. 

PROCES KOMUNISŁTYCZNY W TARNOWIE. 
Trybunał sądu przysięgłych w Tarnowie skazał 
Aschera Szaję Blumenberga za urządzanie masó- 
wek komunistycznych na 4 lata więzienia i po- 
zbawienie praw obywatelskich na lat 8. 

WYROK NA KSIĘDZA BACHOTĘ. W Rzeszo. 
wie odbyła się rozprawa apelacyjna ks. Władysła. 
wa Bacholy, byłego proboszcza w Rakszawie, któ. 
ry skazany został pizez sąd grodzki w Łańcucie 
za kazanie na jubileuszu Witosa ua siedm micsię. 
cy aresztu i 1000 złotych grzywny. Po przeprowa. 
dzeniu rozprawy sąd Il-ej instancji obniżył jed. 
nak karę areszlu z 7 na 5 miesięcy, a wykonanie 
kary zawiesił na cztery lata. 

ARESZTOWANIE DYREKTORA W KATOWI. 
CACH ZA PRZEKROCZENIE USTAWY O O- 
CHRONIE RYNKU PRACY. W ubiegłą sobotę na 
przejściu granicznem w Łagiewnikach aresztowa. 
no z polecenia prokuratora w Katowicach zarzą- 
dzającego dyrektora firmy „Pritegj z Katowic 
(wytwórnia telefonów) Baye'go za notoryczne prze- 
kraczanie przepisów ustawy o ochronie rynku pra. 
cy, zabraniających zatrudniania obcokrajowców 
bez zezwolenia władz wojewódzkich. Wymienio. 
na firma za przekraczanie tej ustawy była już 
kiikakrotnie karana grzywną, nigdy jednak nie 
stosowała się do tych przepisów. Wobec tego wła. 
dze wydały nakaz aresztowania dyr. B., co nastą- 
piło w chwili, gdy zamierzał wyjechać do Niemiec, 
Areszicwanie nastąpiło z obawy przed jego ucie- 
czką. 

MASOWE MORDERSTWO W POZNANIU, — 
We środę wieczorem rozegrały się w domu przy 
ul. Wierzbińce 30 krwawe zajścia, w wyniku któ. 
rých dwie osoby zostały zabite, a kilka rannych. 
Na IV piętrze tego domu w oficynach mieszkają 
rodziny Hochmannów, Garczyków i Adamskich, 
U Hochmannów jeden z pokoi odnajmywała kraw. 
czyni Marja Antoniewiczowa, która ukryła się 
przed mężem. Ten jednak dowiedział się o adresie 
żomy i począł ją odwiedzać. W środę wieczór An- 
toniewicz przyszedł znowu. Kiedy wpuszczono go 
do mieszkania, dobył rewolweru i strzelił dwukro. 
tnie do Władysławy Hochmannowej, którą kula 
trafiła w serce, zabijając ją na miejscu. Antonije- 
wicz skierował broń przeciw swej żonie, która na 
odgłos strzałów wybiegła ze swego pokoju. W tej 
chwili nadbiegł syn sąsiada 21-letni Franciszek 
Garczyk i podbił mu rękę. Mimo to dwa strzały 
zranily Anioniewiczową w ramię i w głowę. Anto, 
niewicz rzucił się do ucieczki, lecz w korytarzu 
natknął się na Jana Hochmanna, robolnika gazo- 
wni. Antoniewicz sirzelił dy Hochmanna, zabija. 
jac go na miejscu. Po dokonaniu zbrodni Antonie- 
wicz udał się na policję i oddał się jej w ręce. — 
Hochmannowie osierocili 6 dzieci w wieku od 6 
do 14 lat. 
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KRONIKA 


KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 18 lulego o godz. 7 wiecz. wyświe- 
tla kino Muzeum dla TUR najweselszy przebój 
doby obecnej p. t.: 

„CÓRKA PUŁKU", 

kapitalne arcydzieło, wzbudzające entuzjazm i 
niesamowity śmiech. Tęiniąca szalonym rytmem 
życia współczesnego najzabawniejsza komedja se- 
zonu reżyserji Karola Lamaca, twórcy najkapi- 
talniejszych komedyj filmowych. W roli głównej 
przemiła trzpioika Anny Ondra. Film ten jest 
chłubą kinematografji dźwiękowej. Ponadto do- 
skonała komedja oraz tygodmik Foxa. ' 

Bilety wcześniej do navycia w bibljotecie TUR 
(Duna jewskiego 5) od 5 do 8 wiecz., a w niedzie- 
lẹ od 11 rano w kasie kina Muzeum (ul. Smo- 
leńsk 9). 

—000— 


ZAPRZYSIĘŻENIE PREZYDENTA I WICE- 
PREZYDENTÓW M. KRAKOWA W ŚCISŁEM 
GRONIE NAJBLIŻSZYCH. Wczoraj o godz. 1230 
p. wojewoda dr. Kwaśniewski w biurze swem Za- 
przysiągł wybranego przed kilku tygodniami pre- 
zydenia m. Krakowa dr. Mieczysława Kaplickiego 
i trzech wiceprezydentów, a to dr. Ignacego Lan- 
daua i dr. Stanislawa Klimeckiego. Na uroczy” 
stości byli obecni naczelnik wydz. samorządowe- 
go urzędu woj. Osiecki, dyreklor magistralu dr. 
Herget, dyr. Miejskiej Izby Obrachunkowej Jan 
Krzyżanowski. Prezydent 1 wiceprezydenci przy- 
byh z insygnjami miejskiemi oraz z symholicz- 
nym kluczem od bram Krakowa. Z powodu uro- 
czystości zaprzysiężenia, o godz. 12 w południe 
wywieszono na Ratuszu chorągiew 0 barwach 
miasia. Dawniej bywało inaczej. Zaprzysiężenia 
prezydenia dokonywano w obecności całej Rady 
miejskiej — teraz inaczej... po cichu, w ścisłem 
gronie najbliższych. Komunikat nadesłany nam 
przez biuro prasowe magistratu donosi, że w uro- 
czystości zaprzysiężenia wzięły udział delegacje 
Związku Legjonistów i Strzelca. Słowem — swoi 
ze swoimi. Zaprzysiężenie wiceprez. inż. Skoczy- 
iasa nastąpi w dniach naibliższych po pawrocie 
z Warszawy z obrad senatu. 


Potrzebni chłopcy 


do roeznoszenia 


Zgłoszenia między 4—5 popołudniu w Admini- 
stracji „Naprzodu“, Kraków, Dunajewskiego 5. 


TRAVEN 82 


KREW I BAWEŁNA 


Co prawda nie powinno się myśleć, że trzy- 
mają się tak pięknie razem, jak trzoda owiec 
w Europie, prowadzona przez jednego paste- 
rza i jednego psa. Bydło, które swoje dotych- 
czasowe życie spędziło na niezmierzonych 
prerjach, jest przyzwyczajone do wielkich 
przestrzeni. Nie tłoczą się, ustawicznie się 
rozpraszają. Tych kilka psów jakie mie- 
liśmy ze sobą, nie mogło wiele zdziałać. Mę- 
czyty się prędko i były tylko zdatne w ma- 
łym zakresie. Ciągle trzeba było blokować 
i okrążać. Bezustanne galopowanie i krzyki 
i świsty. 

Miałem specjalną" świstawkę, jako sygna- 
łową dle boyów, a przodownik miał zwy- 
czajną, żeby można rozróżnić oba sygnały. 
Przodownika wysłałem na czoło pochodu, ja 
objąłem tyły. W tylnej straży daje się lepiej 
objąć wzrokiem całe pole transportu. Lepiej 
jest stamtąd kierować, podczas gdy stanowi- 
sko na czele wymaga znów swoich specjal- 
nych sztuczek. 

Ach, czy istnieje piękniejszy widok niż 
laka olbrzymia trzoda zdrowych, wpółdzi- 
kich bydląt! Tu przed nami stukają i tupią, 
szerokie karki, okrągłe ciała, potężne, dumne 
rogi. Falujące morze, pełne niewysłowionej 
piękności. Gigantyczna siła żyjącej natury, 

podporządkowana jednej woli. A każda para 


| 


rogów, to życie dla siebie, życie z własną | 


„żegnanie ustępującego wiceprezydenta 


POŻEGNANIE USTĘPUJĄCEGO WICEPREZ. 


OSTROWSKIEGO PRZEZ URZĘDNIKÓW GMIN ' 


NYCH. We czwartek dnia 15 bm. odbyło się po- 
miasta 
Witolda Ostrowskiego przez Towarzystwo urzęd- 
ników gminy m. Krakowa. W imieniu urzędni- 
ków prezes Jan Krzyżanowski w serdecznych sło- 
wach pożegnał ustępującego wiceprezydenta, pod- 
nosząc jego zasługi i wielką pracę dla miasia Kra- 
kowa i prosil, aby zachował zawsze w życzliwej 
pamięci czas wspólnej pracy. Głęboko wzruszony 
podziękował serdecznie wiceprezydent Ostrowski 
prezesowi i całem'1 zarządowi za wypowiedziane 
do niego słowa i wyrażone mu w chwili pożegna. 
nia uczucia i zapewnił, że cieszyć się będzie, je- 
żeli w dalszej pracy dla dobra miasta jako radca 
miejski spotka się z życzliwością taką, jaką do- 
tychczas się cieszył. Następnie ustępujący wice- 
prezydent pożegnał się z każdym z osobna i na 
tem uroczystość się zakończyła. 

POGRZEB ŚP. DYR. ADAMA CHMIELA. Wczo- 
raj oddał Kraków ostatnią posługę śp. dr. Ada- 
mowj Chmielowi, archiwarjuszowi m. Krakowa. 
Ò godz. 10 przedpoludniem wyniesiono trumnę 
przed dom pod L. 28 przy ul. Jabłonowskich przy 
dźwiękach marsza żałobnego, granego przez or- 
kiestrę Związku młodzieży rękodzielniczej. Kiedy 
umilkła orkiestra, w ych słowach poże- 
gnal zmarłego b. rektor U. J. ks. prof. Fjałek. 
Nasiępmie ruszył kondukt pogrzebowy i skierował 
się ku kościołowi akademickiemu św. Anny. Po 
odprawieniu nabożeństw żałobnych wyniesiono 
trumnę przed kościół, gdzie u wrót świątyni że- 
gnal śp. Adama Chmiela imieniem Tow. miłośni. 
ków zabytków i historji m. Krakowa dr. Dobrzyc- 
ki, stawiając zasługi zmarłego i jego ukochanie 
slarego Krakowa. Po przemówieniu ruszył kon- 
dukt uł. św. Anny, Rynkiem, Szpitalną, Baszto- 
wą i Lubicz na cmentarz rakowicki. Za karawa- 
nem posiępowała małżonka zmarlego i rodzina, 
prezes Pol. Akademji Umiej. prof. dr. Kostanecki, 
rektor U. J. prof. dr. Maziarski z profesorami, 
przedstawiciele miasta i całego kulturalnego Kra- 
kowa. Na trumnie złożono wspaniały wieniec z 
żywych kwiatów z szarfami o barwach miasla z 
napisem: „Czcigodnemu i kochanemu dyrektoro- 
wi — współpracownicy Archiwum aktów daw- 
nych m. Krakowa". Po żałobnych modłach trum- 
nę złożono w grobowcu na cmenlarzu rakowic- 

im. ~.~ -- 

Prezydent m. Krakowa dr. Kaplicki złożył za- 
miast kwialów na trumnę śp. dr. Adama Chrmie- 
la kwolę zł. 50 na zakład ks. Kuznowiocza. . 

DAŁ SIĘ NABRAĆ. Przybył za interesami do 

Krakowa Jan Job z Berbechowa ad Bobowa. 
Przechodząc ul. Lubicz zaczepiony został Job 
przez lrzech nieznanych mu osobników, którzy 
zaoliarowali mu kupno pierścionka rzekomo zło- 
tego za 140 zł. Job kupił ten pierścionek, później 


wolą, własnemi życzeniami, własnemi my- 
ślami, własnemi uczuciami. 

Z wysokości swego konia obejmuje się 
spojrzeniem falowanie rogów i karków. Moż- 
naby tak wędrować z jednego grzbietu na 
drugi, przez całą trzodę, aż do dzwoniących 
byków na froncie. 

Od czasu do czasu bydło porykiwało, albo 
kłóciło się i potrącało wzajemnie. Krzyczano 
i nawoływano. Dzwonki dzwoniły. Słońce 
śmiało się i żarzyło. Wszystko zieleniło się. 
Kraj wiecznego lata. O ty piękny, ty prze- 
piękny, prastary, bogaty w podania i pieśni 
kraju meksykański! Równego tobie nie ma 
na tym świecie. 

Musiałem śpiewać. I śpiewałem, co mi 
przychodziło na myśl, chorały i słodkie pie- 
śni ludowe, miłosne piosenki i śpiewki 
uliczne, arie operowe i piosenki pijaków 
i prostytutek. Co obchodziła mnie treść tych 
piosenek? Cóż obchodziła mnie ich melodja? 
Śpiewałem z pełnej, wolnej radości serca. 

A co za czarowne powietrze! Gorący wiew 
tropikalnego buszu, ciepły, parny zapach tej 
masy wędrującego. bydła, ciężkie fale po- 
wietrzne dalekich bagien, przepływające 
po grzbiecie wiatru. 

Gęste chmary brzęczących kąśliwych much 
i innych owadów wirowały ponad kroczącą 
trzodą, a całe tumany mieniących się zielo- 
nych muszek towarzyszyiy pochodowi, by 
natychmiast spaść na nawuz. Całe gromady 
ptaków odprowadzały nas, siadając na grzhie- 


tach bydła i wydłuhując ze skóry pasożytne | 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
W niedzielę 18 lulego o godzinie 10 przedpołu. 
dniem w sali Domu Robo.niczego (ul. Dunajew- 
skiego 5, II piętro) odbędzie się 


wielkić ludowe 
zgromadzenie 


z porządkiem dziennym: 
1) Sytuacja polityczna i gospódarcza. 
2) Wypadki w Austi ji. 
Przemawiać będą przedstawiciele OKR PPS i 
Związków zawodowych. 
Przybąażcie masowo na zgromadzenie! 


jednak przekonał się że padł ofiarą oszustów, 
gdyż ów pierścionek sporządzony jest z bezwar- 
tościowego metalu. 

WŁAMANIA. Do zakładu fryzjerskiego Szy- 
mona Fischlera przy ul. Grzegórzeckiej 6 doko- 
nano włamania przy pomocy dobranego klucza. 
Złodzieje skradłi tam narzędzia fryzjerskie. Bez- 
pośrednio po włamaniu zatrzymano jako spraw- 
ców Franciszka J ka i Adolfa Florkowa, o- 
bu pomocników fryzjerskich. — Dokonano wid- 
mania do mieszkania Pinikusa Fatlera przy ul. 
Dwernickiego 4 i skradziono 3 lichtarze srebrne 
i dwa srebrne kandelabry oraz trzy teczki skó- 
rzane wartości około 1.600 zł. — Włamano się na 
strych domu pod L. 43 przy ul. Księcia Józefa i 
skradziono tam bieliznę, pościel i garderobę na 
szkodę Franciszka Kluski, urzędnika tramwajo- 
wego. Jako sprawcę tego włamania areszlowano 
Jana Noska. 


a 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM .JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w piątek na pierwszem przedstawieniu z cyklu 
po cenach najniższych dana będzie tragodja St. Żerom: 
skiego „Sułkowski', w opracowaniu scenicznem dyr. Ju: 
ljusza Osterwy. W obsadzie pp.: dyr. J. Osterwa w roli 
tytułowej oraz pp.: Jaroszewska, Kułakowski, Nowakow- 
ski, Pągowski, Wożźnik i inni. Ceny miejsc najniższe: od 
25 groszy do 250 zł. 

ANTONI .FERTNER W KOMEDJI „ACH, TEN STARY 
WARIAT... Jutro w. sobolę. wystąpi gościnnie świeliny 
arlysta Teatru Narodowego w Warszawie w komedji Śl. 
Kiedrzyńskiego pod tytulem „Ach, ten stary warjat!”, 9- 
pracowanej scenicznie przez reżysera J. Karbowekłcgo. 
Oprócz znakomitego gościa w komedji Kiedrzyńskiega 
biorą udział pp.: Wernicz, Gintlówna, Zalewska, Burna- 
towicz, Woźniak, Zastrzeżyński, Kondrat, Pągowski, Tůr- 
ski I inni, 

„LOHENGRIN“ Z I. CYWIŃSKĄ I K. CZARNECKIM. 
W poniedziałek 19 bm. dana będzie opera R. Wagnera 


robaczki. Miljonom żyjących istot dostarczała 
ta olbrzymia trzoda pożywienia. Życie i ży- 
cie, wszędzie nic jak tyłko życie. 

Przez kilka dni maszerowaliśmy tak pol- 
nemi drogami. Po obu stronach ciągnęły się 
pola i łąki, otoczone kolczastym drutem. 

Ogrodzonych łąk nie wolno przekroczyć 
bez wyraźnego zezwolenia właściciela. Nasza 
trzoda musiała paść się na drogach. Miała 
obfitą paszę i natrafialiśmy też na liczne ba- 
jory, pełne wody jeszcze od ostatniej pory 
deszczowej. 

Ale skoro przejeżdżały auta, fury lub ka- 
rawany, było dużo roboty. Musieliśmy bye 
dło spychać na bok. Płoszyło się przytem, 
wyrywało się z gromady, albo wracało go- 
niąc pojedyńczo lub gromadami kilka kilo- 
metrów z powrotem, a my musieliśmy je ści- 
gać i łączyć z resztą. 

O wiele cięższą była praca, skoro przyby- 
waliśmy na otwarte pastwiska, gdzie pasło 
się już w wielkich ilościach inne bydło, czę- 
sto bez dozoru. Nie zawsze, ale przecież cza- 
sem mieszają się trzody i trzeba je rozłączać. 
Musieliśmy raz pracować trzy ćwierci dnia, 
by tę gmatwaninę rozłączyć. Z obcego bydła 
bowiem nie wolno zabrać przez niedopa- 
trzenie ani jednej sztuki. Wywołałoby to 
szalone awantury. Ja a na ostatniem miejscu 
i mr. Pratt byliśmy odpowiedzialni za bydło: 
któroby z powodu naszego transportu zginęło 
z innej trzody. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Lohengrin", w opracowaniu muzycznem dyr. Bolesława 

Wallek-Walewskiego, reżyserskiem St. Romanowskiego. 

z gościnnym występem świetnych śpiewaków: Ireny Cy- 

wińskiej w partji Elzy i K. Czarneckiego w partji tytu- 

łowej. W innych rolach pp.: Pastówna, Romanowski. 
` Mazanek, Mazurek. 

JACQUES MARMOR, znakomity pianista, którego kon- 
certy gromadzą zawsze licznych słuchaczów, budząc wiel- 
kie zainteresowanie, wystąpi w niedzielę 18 bm. w Sta- 
rym Teatrze. Artysta wykona bogaty program. złożony 
z utworów Bacha, Chopina. Liszta, Skriabina, Tieciati 

"i innych. 

WIECZÓR BACHOWSKI. W szkole muzycznej im. Mo- 
niuszki (ul. Mikołajska 32) w sobotę 17 bm. odhędzie 
się wieczór muzyczny, poświęcony twórczości Bacha z 
prelekcją prof. dra Rcissa. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


W KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Rynek 
główny 32) jutro w sobolę o godzinie 8 wieczorem p. B. 
Wallek-Walewski wygłosi prelekcję „O dziełach teatral- 
nych R. Wagnera“ z ilustracją muzyczną. Współudział 
przyjął artysta opery p. St. Romanowski (baryton). 
"POSIEDZENIE TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO 
odbędzie się w sobotę 17 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali seminarjum języka polskiego (ul. Gołębia 20), Na 
porządku dziennym odczyt: Dr. Józef Garbacik: „Polska, 
Rzym a Wenecja w początku XVII wieku“. Goście miłe 
widziani. 

ZWIĄZEK LEKARZY. Zebranie doroczne członków ob- 
wodu krakowskiego Związku lekarzy państwa polskiego 
odbędzie się w niedzielę 18 bm. o godzinie 16 w sali To- 
warzystwa lekarskiego (ul. Radziwiłowska 4). Porządek 
óbrad następujący: 1) Zagajenie przez prezesa obwodu, 
3) Odczytanie protokołu z poprzedniego zebrania dorocz- 
nego, 3) Sprawozdanie zarządu, 4) Sprawozdanie sekcji 
szpitalnej, 6) Wybór członków sądu koleżeńskiego w 
„młejsce wylosowanych, 6) Wybór członków zarządu w 
"miejsce wylosowanych, 7) Odczyt prym. dra Gołąba: „Po- 
łożenie i przyszłość lekarzy wobec przyjęcia wytycznych 
dla- ubezpitczalni społecznej, 8) Odczyt dra Henryka 
Biernackiego: „Organizacja opieki i pomocy dla lekarzy 
Bezrobotnych”, 9) Wnioski i interpelacje. 


s SPORT 
„. OBÓZ. NARCIARSKI RTS JUTRZENKA W HUCISKU 
zosta je przedłużony dzięki doskonałym warunkom śnież. 
nym. Zgłoszenia i informacje: kancelarja adw. dra H. 
Goldmanna (Kraków, ui. Wielopole 22, tel. 119-52) od 
godziny 18 do 19. 

NARCIARZE TURYŚCI NA START. Termin zgłoszeń do 
drugiej: narciarskiej wędrówki gwiaździstej został prze- 
dłużony do 18 bm. Do tej chwili zgłoszonych jest około 
ośm drużyn. Dowodem popularności i znaczenia turysty- 
cznego wędrówki jest ofiarowanie przez polski Związek 
narciarski cennych nagród dla dwóch pierwszych drużyn, 
firma Wedel przeznaczyła nagrodę dla drużyny, która 
przybędzie w najlepszej kondycji fizycznej do punktu 
docelowego w Rabce, Wszyscy uczestnicy wędrówki otrzy. 
mają pamiątkowe odznaki. Dobre warunki śnieżne, pa- 


nujące w górach, jak sam rajd, w ramach którego moż. 
na ubiegać się o „odznakę górską” PZN, spowodowały 
duże zainteresowanie się imprezą „Skimki” i należy li- 
czyć się z licznym udziałem drużyn tak stowarzyszo- 
nych jak i niestowarzyszonych. Bliższe informacje u- 
dziela sekretarjat „Skimki” (Kraków, m. Krowoderska 8) 
codziennie od godziny 7 do 8 wieczorem. 


Z SALI SĄDOWEJ 


MARSZ NA JA NOCKOWĄ 


W października ubiegłego roku przed i. 
trybunałami w rzeszowskim sądzie preggo 
karnym, toczyły się rozprawy o znane zajścia w 
powiecie ropczyckim w czerwcu 1933. Procesów 
hyło 13, a przesunęło się w nich przeszło 100 oskar. 
zonych, obwinionych o wystąpienie przeciwko wła 
dzy w postaci zaburzeń, które powstały niedaleko 
liwpczyc, a potem dalej rozpowszechniły się na 
powiaty: rzeszowski i łańcucki. W dniu 28 paź- 
dziernika zapadł wyrok, skazujący Wojciecha Sy- 
pnia i towarzy SZÓW na kary więzienia od 8 miesię- 
cy do 2 i pół lat więzienia. Na skutek apelacji 
wniesionej przez 29 oskarżonych, wczoraj rozpo- 
częła się rozprawa w krakowskim sądzie apela- 
cyjnym. Trybunałowi R EA sa. dr. Potem- 
pa, wotują sa. dr. Podobiński i dr. Cieśiewski, a 
ten ostatni jest równocześnie referentem apelacyj- 
nym. Przez cały wczorajszy dzień odczyiywano 
akta sprawy. Na sali nie było oskarżonych. Oskar- 
ża prokurator dr. Miller, bronią adw, dr. Merc 
z Tarnowa oraz adw. dr. Wusatowski, 


ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 
ER 


- ŻYDOWSKA -SOCJALISTYCZNA PARTJA ROBOTNI- 
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CZA „POALE-SYON (ZJEDN. Z CSP). Dziś w piątek o | 


godzinie 8 wieczorem w lokalu partyjnym przy ul. Mio- 
dowej 39, I piętro, odbędzie się odczyt tow. Ch. Heniga 
na temat „Wiedeń i Paryż“ (na marginesie ostatnich 
walk proletarjatu), Wstęp dla członków i sympatyków. 

W DOMU KOLEJARZY (ul. Warszawska 15/17) w eo- 
botę 17 bm. o godzinie 7 wieczorem z ramienia TUR 
wygłosi dr. Henryk Biernacki odczyt „Walka z gruźlicą”. 

ZGROMADZENIA MŁODZIEŻY odbędą się w niedzie- 
lę 18 bm.: 

Podgórze, Dom Tramwajarzy (plac Serkowskiego 9) go- 
dzina t0 przedpołudnieni: 

ZZK (ul. Warszawska 15/17) godzina 10 przedpołu- 
dniem; 


Płaszów (ul. Krzywda 32) godzina 1 popołudniu; 


w BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
wą do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . « « s » , 1— 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych e s e . . . . 1.50 
Pamiętnik Hermana Dilamanda (listy do 
żony) DEO RCR Jaś 80 DD AEO . 10.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej + e « + a o 1 2.50 
Perl: Dzieje Ruchu Socialist, w Zaborze 
Rosyjskim 8.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CZVCVY » à sż zł A1:50 
Porczak: Walka o Demokrację obóż ka 4 1450 
Roszkowski: Urlopy wvpoczynkowe . 3— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ów A Ea EA E S SASI = O 
Sady pracy ........ « „ 2.40 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo 
wskazy przyszłości . « . a . 3.— 
Sucjalizm. Zarys bibliograficzny i meto: 
dyczny gród i 3,— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy ` A R = 
Ustawodawstwo Pracy. T. IIl. Inspekcja 
Pracy. . . . . w og m oos o 5 4 


Zamówienia z prowinc należy kierować 


wprost do Ksiegarni Robotniczej, Warszawa 
Czerwonego Krzyża 20. 


W sobotę dnia 17 lutego 1934 roku o godz. 4 
popołudniu odbędzie się w lokalu Drukarni Lu- 
dowej w Krakowie przy ul. Dunajewskiego L. 5 


Doroczne 
Walne Zóromadzenie 


Członków Drukarni Ludowej w Krakowie | 


Spółht z ©. e. 
Porządek dzienny: 


1. Wybór przewodniczącego Walnego Zgroma- 
dzenia. 

2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 

3. Sprawozdanie Zarządu Drukarni z działalności 
i zamknięcia rachunków za rok 1933. 

4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli dzia- 

łalności i zamknięcia rachunków, oraz wniosek 

o udzielenie absolutorjum Zarządowi Drukarni. 

Wybór trzech członków Rady Nadzorczej i Za. 

wiadowców. 

Wnioski i interpelacje. 
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6. 
Zarząd. 


Reklama dźwignią handlul 


TABELA 


Pątrąceń Składek do Ubezpieczalni Społecznej 
obejmująca pracowników umysłowych i fizycznych. 

Cena 1 egz. 1 zł, z przesyłką pocztową zł. 1°80. Adres: Stefan Czerwieniec, Kraków, Dunajewskiego 5 

Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Braki Liidówa wiKidkówie-pod rż: ST Pean 


Zakrzówek (ul. Twardowskiego 49) godzina 4 popołu- 
dniu; 

Zwierzyniec 
południu; 

Łobzów (restauracja p. Sułka, ul. 
go 119) godzina 4 popołudniu: 

Dąbie Taen eai p. Cywy, uł. Mogilska 59) godzin 
4 popołudniu; 

Bronowice (dom Kosouia) godzina 4 popołudniu. — 

Mówią tow.: dr. Drobner, dr. Szumski, dr. Szymańska, 
| Bogłtko, Cekiera, Sawicki, Kremer, Bieniek, Hochfełd, 
= Ścibor, Makowski, Banaś i inni. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Sułkowski”. 
Sobota: „Ach, ten stary warjat!". 
Niedziela popołudniu: „Panna z dyplomacji 


ful. Królowej Jadwigi 22) godzina i po- 


Kazimierza Wielkie- 


‘s wieczorem: 


„Ach, ten stary warjati“. 
KINOTEATRY 
Adria: „Burza o brzasku”, 
Apollo: „Katarzyna Wielka“, 
Atluntic: „Pieśń nad pieśniami* (Marlena Dietrich). 


Bagatela: „Romans tenora". 

Dom żołnierza: „Ostatnia noc kawalera . 

Promień: „Mężczyźni w jej życiu” i „Noce paryskie". 
Słonko: .W każdym porcie dziewczyna”. 

Świt: „Demon złota“. 

Sztuka: „Tancerki z Buenos Aires", 

Uciecha: „Papcywa . 

Waras. „Parada rezerwistów" (Dymsza, Waltai), 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 16 lutego 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.60: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu. hejnał. 12.06: 
Koncert ze Lwowa. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 
12.565: Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospo- 
darcze. 15.40: Komunikaty PUWF ; LOPP. 15.55: Gramo. 
fon. 16.40: Przegląd wydawnictw z Warszawy. 16.55: Kon- 
cert z Warszawy. 17.50: „10 minut o teatrze“. 18.00: Od- 
czyt z Warszawy: „Szkoła dawna a dzisiejsza”. 18.20: Mu- 
zyka lekka z Warszawy. 19.06: Rozmaitości komunikaty. 
19.20: Weekend (dokąd jechać w święto) 19.25: Feljeton 
z Warszawy . 19.40: Wiadomości sportowe 10.43: Komu- 
nikat śnicgowy. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Wy- 
brane myśli. 20.02: Pogadanka muzyczna 4 Warszawy. 
wygłosi dr. Simonówna. 20.14: Koncert symfoniczny z 
Filharmonji warszawskiej. W przerwie feljeton: „Nowo- 
ści literackie". 22.40: Muzyka taneczna 23.00: Wiado-* 
mości meteorologiczne. 


Sobota 17 lutego 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 14.50: 
Wiadomosci bieżące. 11.57: Sygnał czaau. hejnał. 12.05: 
Gramofon. — 12.380: Wiadomości meteorologiczne. 12.53 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Skrzynka strzelecka. 15.56: Kronika harcerska. — 
16.00: Audycja dla chorych. 16.40: Kurs średni francu- 
skiego z Warszawy. 16.55: Muzyka lekka z Warszawy. 
17.50: „Na czasie”. 18.00: Reporiaż z Warszawy. 18.20: 
Gramofon. 18.40: Chór Dana z Warszawy. 1905: „Co sły- 
chać w świecie" — dr J. Reguły. 19.20. Rozmaiłości. 
19.25: Kwadrans literacki z Warszawy: „Babcia“ — opo- 
władanie Marji Dąbrowskiej. 19.40: Wiadomości sporto- 
we. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Wybrane myśli. 
20.02: Koncert muzyki estońskiej z Warszawy. 21.00: 


Skrzynka techniczna. 21.20: Koncert szopenowski z War. 
szawy. 22.00: Gramofon. 23.00: Wiadomości meteorolo- 
giczne i muzyka taneczna. 


działają tabletki Togal przy bólach reu- 
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
pi stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
OE lat 15-tu z najlepszem po- 
zeniem stosuje się przy tych scho- 
eniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na- 
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie, 
Do mie we wszystkich aptekach. 


